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Prasa niemiecka
otoofrza się  no 

cfto/filclri
Korespondent „Gazety P o lsk ie j"  se. 

greguje głusy prasy hitlerowskiej, pi­
sząc:

..Wczorajszy .wyrok chojnicki m a w 
Niemczech złą prasę. „V oelkiseher Beoba- 
ch te r“ n a  pierw szej stron ie  w 3-szpalto- 
wyro ty tu le  nazyw a go „aktem  samowo- 
h“- „tSerliner T ag eb la tf określa wyrok 
J^ko „b łęc tey1, „b e rlin e r Boersen Ztg.“ — 
jako  „Łjudeiioj j« y “, a „D eutsche Allge- 
tneine Ztg. ‘ —  naw et jako  .haniebny". 
W szystkie iziennflri zam ieszczają z powo 
du  wyroku kom entarze, k tó re  streścić się 
dadzą w następującycłi punktach :

1) Przew ód sądowy nie w ykazał rzeko­
mo istn ienia żadnego tajnego stow arzy ­
szenia niem ieckiego w Kesowie, a  zatem 
opin ia  nie*mieckŁ -skłonna jest p rzypusz­
czać, że to  raczej stan  um ysłów  m łodzie­
ży niem ieckiej w  Polsce, znajdu jącej się, 
rzecz jasna, pod w pływ em  przem ian w 
Rzeszy, uw ażany jest za przestępstw o.

2) O pinia niem iecka stw ierdza ze zdzi­
w ieniem  „i g o rzk i, rozczarow że 
surow e postępow anie w ładz Rzeczypospo­
litej wobec m niejseoaci niem iecitiej w Pol 
sce, nie godzi się  z nteheui now ych sto­
sunków , jak ie  zaina® gurow ała dek la ra ­
c ja  z 26 stycznia 1934 r. „W spaniałom yśl­
ność", z jak ą  w ładze niem ieckie m iały do 
tychczas T ak tow ać ludność polską w Rze­
szy, została zatem  w ystaw iona na  „cięż­
k ą  próbę".

3) Ponieważ obrońcy skazanych Niem- 
.oów wnieśli apelację, opinia niemiecka 
wyraża nadzieję, źe „poszanowanie, jakie 
niemiecka ludność Rzplitej żywi dla jej 
st ownictwa, nie zostanie ponownie pod­
ważone".

Nstijjj^pnie „G azeta P o lska"  p iórem  
swego koresponden ta , po lem izuje z 
w ynurzen iam i h itlerow skim i, tw ier­
dząc, Że już po raz  trzeci nasze wła­
dze Miają do czynienia z ta jnym i zwią 
zkam i niem ieckim i w Polsce, że p a ń ­
stw o polskie nie m oże to lerow ać ża ­
dnych orgajiizacyj podziem nych.

Zaznaczając, że wym iar sprawie- 
uhwosei w .Polsce jest czynnikiem nie 
z leżnym od nikogo, pisze „Gazeta 
Polska":

„Jeśli icbodzi o przeciw staw ienie polskiej 
„surow ości" niem ieckiej „w spaniałom yśl­
ności" w trak tow an iu  odnośnych m nie j­
szości narodow ych, to m ożnaby w tym 
widzieć tylko ironię, gdyby tem at n ad a ­
w ał się do dow cipkow ania. Stan faktycz­
ny jest inny. Pom im o uroczystych ośw iad 
czeń —  do ludności polskiej w Niem­
czech stosuje się w szystkie w ażniejsze u- 
stuwy narodow o-socjalistyczne, aczkol­
wiek wy p ływ ają one jedynie z trosk i o 

<dobro narodu  niem ieckiego".

•Yt reszcie cy tow any organ  pu łków -
ntkow skt w ykazuje, że 600 tys. Niem-

m  w olsce pow odzi się znacznie
lep iej jmz 1.400 tys. Po lakom  w Niern-

ech , ,zw aszcza w dziedzinie szkol­
nej,

Do w yw odów  „Gazety P o lsk ie j"  „ ie  
m ielibyśm y m c do dodania. gdvby nie 
to. ze pom inęła ona w *b rozw a, 
zamach m pełnie p u n k t d rug i zarzu 
tow  p rasy  h itlerow skiej.

Opinia n iem iecka stw ierdza ze zdzi 
w ien itm  i „gorzkim  rozczarow aniem " 
że surow e postępow anie w ładz p pl- 
sk tch  nie godzi się z  duchem no\. ycn 
stosunków, jakie zainaugurowała de­
klaracja p 26 stycznia 1034 r.

Te coś nowego. Nie przypuszczali­
śm y, że w d ek laracji % 26 stycznia

r a lr A  w . nleJziela 11 lip.-,, 1937 ■*. Rok I

ZAOSTRZENIE STOSUNKÓW
r i ę d z H  A u s t r i ą  R z e s z ą

W iedeń  (Tel. wł.). — W  zw iązku z 
toczącymi się w W iedniu  obradam i 
pojednaw czym i m iędzy A ustrią a 
Niemcami, .rozw ażany jest w tu tej­
szych kołach  dyplom atycznych  b a r ­
dzo ciekaw y szczegół ostatn iego  po ­
bytu  delegacji przem ysłow ców  a u s tr ia  
ckich w Berlinie.

Na jednym  z przyjęć, urządzonych  
tam  na cześć gości au striack ich  p re ­
m ier Goering w yraził się wobec p rze­
wodniczącego delegacji p rezesa U rba 
,na bardzo  tyem nie o au striack ie j n ie­
zawisłości państw ow ej, pod trzym yw a 
.nej ale nie n a  długo, jak  tw ieroz ił p re  
m ier p rusk i, przez obce bagnety . P re ­
zes U rban, zaskoczony tym i uwagaiLu 
Goeringa, zw rócił się n a ty ch m iast do 
B a lih au sp la tzu  z zapy tan iem , czy 
przem ysłow cy m ają, vobcc tego co za 
szło, pi zer wać w izytę b erliń sk ą  i w ró­
c ić  do W iednia . O dpow iedź Ballhaus- 
p la tzu  b rzm ia ła  w ten  sposób. Łe p rze  
m ysłow cy austriaccy  są fo rm a ln ie  
gośćm i przem ysłow ców  n iem ieckich  i 
nie są w cale zm uszeni oo ticzem a się 
z  zapatryw an iam i m in is tra  G oeringa. 
Równocześnie jed n ak  poleci! rz ąd  au ­

s triack i swem u posłow i w B erlinie, by 
p o d ją ł n a ty ch m iast dem arche w n ie­
m ieckim  urzędzie sp raw  zagran icz­
nych. Skutek był ten, że p rem ie r Goe 
ring  m usia ł uspraw iedliw ić się wobec 
przew odniczącego delegacji p rzem y­
słow ców au striack ich  F orm aln ie  więc

incyden t został za łatw iony, lecz rzu­
ca on jask raw e św iatło  n a  stosunek  
B erlina do W iedn ia  i tłum aczy a tm o­
sferę rozd rażn ien ia , w jak ie j toczyły 
się obecnie tu ta j do dn ia  dzisiejszego 
obrady  pojednaw cze austriacko-n ie- 
m ieckie.

Wieści z Dalekiego Wschodu
Mhisbwa, PA T. —  Pofirzen pole­

głych 30 czerw ca w s ta rc iu  nad Amu- 
,em  koło B łagow teszczenska ppor. Bie 
Ic e w a  i szeregow ca Cichego, odbył 
się w B łagow ieszczensku i m iał c h a ra ­
k te r  patóó ty ezn o -d en io n stracy jn y . W 
przem ów ieniach żałobnych p odkre­
ślono. że Z w iązek Sowiecki n ie da się 
sprow okow ać i jeżeii zajdzie p o trze­
ba, to  okaże sw ą druzgocącą siłę.

N ankiu . PAT. —  Przedstaw iciel am ­
basady jap o ń sk ie j odw iedził w dniu  
w czorajszym  p odsek retarza  stanu  m i­
n isterstw a spr. zagr. Szenszen i zaw ia 
dom u go, że Jap o n ia  zastrzega sobie 
p raw o  do odszkodow ania za incydent 
w L ukusziau . P o d sek re ta rz  Szenszen 
ośw iadczył, że Chiny nie ponoszą za 
incydent ten  żad n ej odpow iedzia lno  
ści.

Klęska upałów w  USA
Nowy Jo rk . F A 'J. —  F ala  upałów , 

k tó ra  naw iedziła Północne S tany,

Straszny *. huefi wulkanu
San F rancisko . PAT —  Na Nowej 

Gwinei n astąp ił w ybuch  w ulkanu , k tó  
ry  zniszczył m iasto  R abaul. 500 osób 
zostało  zabitych. W iadom ość o tym 
przedostała  ^ię dopiero w d n iu  w czo­
ra jszym  za pośrednictw em  agen ta  je ­
dnej z kom panii naw igacyjnych, k tó ­
ry  opublikow ał rap o rt k ap itan a  s ta ­
tku „Golden B ear", zn a jd t jącego się

w ehw ih  k a tastro fy  w porc ie  Rabaul. 
Z ra p o rtu  tego w ynika, że m iasto  zo­
stało  zniszczone zarów no przez w y­
buch w ulkanu , jak  i przez fale w zbu­
rzonego m orza. G rzm ot w ybuchu sły­
chać było w m iejscow ości Kavieno, 
oddalonej o 150 m il od m iejsca k a ta ­
strofy

Przed dymisja gabinetu
Zeelum S awon

B ruksela . PAT. —  Posiedzenie rady  
m in istrów  poświęcone było  głównie 
om aw ianiu  w ew nętrznej sytuacji k ra ­
ju. N arady te nie przyniosły  rozw ią

1034 r. m ieszczą się postanow ienia, po 
zw alające h itlerow sk im  m niejszoś 
ciom  narodow ym  w Polsce n a  an ty ­
polską irred en ck ą  robotę.

Bo tak  by w yglądało z dziw nych 
uroszczeń p rasy  niem ieckiej. Czyżby 
te „now e stosunk i" , zapoczątkow ane 
d ek larac ją  z 1934 rok u , m iały polegać 
na  to lerow aniu  przez w ładze polskie 
podziem nej, zbrodniczej działalności, 
obliczonej na oderw anie ziem  po l­
skich?

Ja k  w idzim y, N iem iaszki zaczynają 
sobie brykać, a tym czasem  kom isaria t 
Rządu w W arszaw ie zarejestrow ał 
„T ow arzystw o Polsko N iem ieckie", 
k tórego celem  jest k u ltu ra ln e  żuli i  
nie pom iędzy oba  I ra ja m i (?)

N iew ątpliw ie d ek larac ja  z 24 sty­
cznia 1934 będzie podstaw ą te j „ku l­
tu ra ln e j"  w spółpracy  i zbliżenia...

Ą tym czasem  opin ia  n iem iecka o- 
b u rza  się z „rozczarow aniem " na w ła­
dze polskie, że śm iały u k a rać  w ro­
gów, działa jących  na szkodę państw a 
polskiego,

ł  .adria to  bedzie w spółpraca.
Idem

zan ia  prob lem u stw orzonego przez 
stronn ictw o  liberalne , żądające na- 
tychm iastow go u stąp ien ia  m in istra  
spraw iedliw ości de la Valeya. P rem ier 
van Zeeland zażąda praw dopodobnie 
ju tro  odpow iedzi od delegatów , któ  
rzy  chcą przez to  żądanie sprow oko­
w ać zbiorow ą dym isję gabinetu  P o ­
siedzenie rad y  m inistrów  zw ołane n a  
środę nab ierze w obec tego specja lne­
go znaczenia.

>

trw a. W  dniu w czorajszym  tem p era­
tu ra  w Nowym Jo rk u  w ynosiła 38 st. 
W  n iek tó rych  okolicach w ew nątrz  
k ra ju  p rzek racza ła  40 st. 84 o sób  
zm rrło  sku tk iem  u d a ru  słonecznego, 
a 58 utonęło  w czasie m orsk ich  k ą ­
pieli.

GENERALNY STRAJK PERSONEL.U 
HOTELARSKIEGO W PARYŻU

Paryż. PAT. —  Przyw ódcy syndy­
katu  personelu  hoteli, k aw ia rń  i re ­
stau rac ji w ystosow ali apel, w k tó rym  
w zyw ają sw ych członków  do gene­
ra lnego  s tra jk u  w obec niew prow adze- 
n ia  przez przem ysł h o te larsk i 40-go- 
Jzinnego  tygodnia p racy . P rzedsię­
b io rstw a, k tó reby  w aru n ek  w ypełn i­
ły. m ogą pozostać o tw arte  a przy w ej­
ściu do nich um ieszczone będą n ap i­
sy, zaw iadam iające o tym

W czora j o godz. 21-ej personel w ię­
kszości zakładów  porzucił p racę  Nie­
k tó re  restau rac je  i k aw iarn ie  były o- 
tw arte , a w łaściciele ich spełniali oso­
biście funkcje personelu . S tra jk u jący  
dem onstrow ali p rzed  tym i lokalam i, 
dom agając się icli zam knięcia, przy 
czym n ie jed n o k ro tn ie  in terw eniow ała 
policja.

\rabowie syryjscy przeciw
pod  z ia ł  owi Puiesiijnąj

U n a asT m . P a T . —  R eprezentanci 
najw ażniejszych  stronn ictw  politycz­
nych  Syrii zbadali za lecenia k om is ji 
śledczej w Palestynie, p ragnąc  udzie­
lić odpow iedzi n a  apel, w ystosow any 
p rzez najw yższy kom ite t a rab sk i w Je  
rozołim ie do w szystkich  Arabów. Ko­
m isja , k tó re j pow ierzono zredagow a­
nie m em oriału  o losach Palestyny u- 
sta liła  jego teksb  w ypow iadając się 
zasadniczo p rzeciw ko planow i b ry ty j 
sltiem u. M em oriał odrzuca p ropono­
w ane rozw iązanie zagadnienia, jako  
sprzeczno z praw em  sam ostanow ienia 
narodów . M em oriał w zyw a rów nież 
w szystkich  Arabów do negatyw nego

ustosunkow ania się do rozstrzygnięć 
bry ty jsk ich .

GORĄCZKOWE POSZUKIW ANIA 
ZA LOTNICZKĄ EARHART

San F rancisco . PA T. —  Poszukiw a 
n ia za A m d ią  E a rh a rt prow adzone są 
gorączkow o w dalszym  ciągu. Adm i­
ra ł O ring M urfin oświadczył, że k on­
kre tn y ch  w iadom ości o losie zaginio­
nej lotniczki udzielić będzie mógł w 
poniedziałek  lub w torek, to  znaczy w 
dniu, w k tó rym  znane już będą wy­
nik i poszukiw ań dokonyw anych przez 
lotn iskow iec „L exingion“ .
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i imeryti
Zbliża się koniec drugiego roku  

w ażności d ek re tu  z listopada 1935 r., 
norm ującego —  w dół —  pobory  e- 
m ery tów  z h istorycznym  już u stan o ­
w ieniem  „em erytów  zaborczych" tj. 
tak ich , k tó ry m  p o trąca  się 28 proc. 
czasu służby spędzonej pod zab o ra­
mi. P rzez cały ten  czas em eryci w al­
czyli i w alczą do tąd  o zniesienie tego 
d ek re tu  z tym  rezultatem , że zam iast 
p rzyrzeczonych dw óch la t będzie o- 
bow iązyw al do nowego ro k u  budże­
towego z n iew iadom ą przyszłością.

Sejm  chciał em erytom  pom óc i u- 
chw alił w niosek posła O stafina  o 
zm ianę d ek re tu  em erytalnego, ale Se­
n a t m iał w ątpliw ości i odłożył tę 
sp raw ę do następne j sesji. M yślano, 
że tą  następ n ą  będzie sesja nadzw y­
czajna, gdzietam  —  ta  spraw a nie by­
ła  w program ie p rac  tej sesji, u s ta lo ­
nym  przez p rezyden ta  Rzplitej.

W  ten  sposób em eryci zaw iśli m ię­
dzy nadzie ją  a rozpaczą. W  d o datku  
w zm acn iają  się pogłoski o p ro jek to ­
w anej zm ianie ustaw y o p oborach  u- 
rzędn ików czynnych i em erytów  —  
zm iana, po k tó re j n ik t nie p rzypusz­
cza, że polepszy s tan  obecny.

T ym czasem  em eryci w ym ierają.

PROPAGANDA ANTYPOLSKA
w  N i e m c z .

Rzecz charak terystyczna: endecki „Goniec 
W arszaw ski14, zamieści! a rty k u ł p. t. „F a la  
n ienaw iści przeciw  Polsce w zbiera w Niem­
czech od r. 1936“.

W arto  przytoczyć jego wywody:

„Od przeszło roku trw a w zrastający  sy­
stem atycznie napór antypolsk iej ofensy­
wy, prow adzonej przez propa gandę nie­
m iecką. U jaw nia się to  w w ydaw nict­
w ach naukow ych i w na jróżno rodn ie j­
szych u lo tkach  propa-andow ych , k tóre 
niedw uznacznie lan su ją  hasła  rew izjoni­
styczne. W  la tach  1936 —37 wyszły już 
dziesiątki tom ów tego rodzaju  publika- 
cyj. Oto n iejak i F ranciszek  K ricbel z 

F ran k fu rtu  nad O drą w ydal książkę, w 
k tó re j zestaw ił nazw iska Niemców, pole­
głych w obronie Kresów W schodnich w 
czasie od 1918 — 1920 r. N astępnie za­
mieszczono w te j książce fo tografię pom ­
n ika  w Pile z napisem : „Niemcze, nie za­
pom nij o tym nigdy, co ślepa zaw iść ci 
zrabow ała, czekaj godziny pom sty“. Pod 
tym  napisem , w ym ieniono m iasta: G dańsk 
G rudziądz, Chełm no, T oruń, Tczew, S taro 
gard, Poznań, Bydgoszcz, Gniezno. Cho­
dzież, Rawicz, Inow rocław , Leszno. Za 
uw ażyć należy, że jeżeli w ym ieniani w 
książce, polegli Niemcy uznani zostali za

Znamienne ostrzeżenie
Rząd angielski zaw iadom ił Izbę 

gm in, że ostrzegł eksporterów  węgla 
p rzed  w ysyłką węgla do W łoch z tego 
pow odu, poniew aż W łochy nie rozpo­
rząd za ją  w a lu tą  zagraniczną, zaś o- 
b ró t clearingow y już w yczerpał swe 
konto.

Czy nap raw d ę ty lko  te pow ody spo­
w odow ały rząd  angielski do w yda­
n ia  tego ostrzeżenia? N ieraz się zda­
rza, co jest n a tu ra ln ą  rzeczą w h a n ­
d lu  m iędzynarodow ym , że sprzedaje 
się tow ary na k redy t, szczególnie tak  
d obrem u  klientow i, jak im  są pozba­
w ione w łasnego węgla W łochy. Z resz­
tą  nie dopiero  od dziś W łochy nie 
rozporządzają  obcym i w alu tam i, p o ­
niew aż już od w ojny ab isyńskiej h a n ­
del ich silnie się skurczył, zaś bez 
h and lu  nie m a obcych w alut.

W  k o łach  politycznych  sądzą, że 
za tym  ostrzeżeniem  k ry je  się co in ­
nego. J a k  w iadom o, W łochy, nie m a­
jąc  w łasnego węgla, skazane są na 
iniDort tego niezbędnego a rty k u łu  za­
rów no  d la przem ysłu  jak i dla — flo ­
ty- I oto m am y rozw iązanie za g ad k i, 
Anglia nie chce, aby W łochy zebrały 
zapas węgla, k tó ry  bodaj na jak iś czas 
uniezależniłby  je od konieczności im 
p o rtu .

Podczas w ojny  ab isyńskiej zaw ie­
szono nad  W łocham i tzw. sankcie go­
spodarcze, tj. zakaz w yw ozu tam  pe­
w nych  artyku łów , głów nie n afty  i ben 
zyny. Te sankcje dały się W łochom  we 
znak i tak  silnie, że gdyby w ojna była 
trw a ła  jeszcze trzy  m iesiące, byłyby 
W łochy się załam ały. F ak tem  więc 
jest, że W łochy nie m ają  zapasów  p a ­
liw a, tak , że w strzym anie eksp o rtu  
angielskiego m oże je  w prow adzić w 
p rz y k rą  sytuację.

M ożna w praw dzie zastąp ić  p rzy n a j­
m niej częściowo węgiel angielski wę­
glem np. niem ieckim , czy polskim , 
k tó ry  szedłby drogą lądow ą, a więc 
niezaw isłą od Anglii. N iemcy m ają 
jednak po drodze Austrię, Po lska zaś 
C zechosłow ację i A ustrię P y tan ie  jest 
jak b y  się te k ra je  zachował}^ w razie 
konflik tu  angielsko-w łoskiego. Choć­
by naw et zachow ały neu tra lność , nie 
będą m ogły przepuścić przez swe te­
ry to rium  tran sp o rtó w  węgla, k tó ry  
byłby p ro stą  k o n trab an d ą . Z resztą 
an i A ustria, an i C zechosłow acja nie 
odw ażą się zadrzeć z Anglią.

W idz:m y zatem , że pow yższe ostrze 
żenie m oże m ieć głębszy sens niż po ­
dane jak o  uzasadn ien ie względy han- 
dlow o-w alutow e. Bo Anglia jes t p rze­
w idującą.

bohaterów , którzy  z inęli w obronie zie­
mi ojczystej, to pow stańcy polscy są w 
pojęciu au to ra  chyha zdrajcam i ojczyz­
ny".

Czytamy kom entarz do powyższej w iado­
mości tego sam ego pism a:

„Co na tę akcję  propagandy niem iec­
kiej tak  sprzecznej z duchem  umowy pol­
sko-niem ieckiej z roku  1934 odpow iedzą 
w ładze polskie? Jak ie  stanow isko w tej 
spraw ie zajm ie Tow arzystw o Polsko-N ie­
m ieckie z siedzibą w W arszaw ie? Społe­
czeństwo w ypowiedziało już sw oje zdanie 
o bezustannych prow okacjach  niem iec­
kich, czas ju ż  najw yższy, by w łaściwe 
czynniki zabrały  głos w te j spraw ie".

My idziem y dalej, niż „Goniec W arszaw ­
sk i"  w sw jm  kom entarzu .

P rzyznajem y rację, gdy żąda interw encji 
czynników , k tó re  zaw arły pak t o n ieagresji 
i tow arzystw a polsko niem ieckiego, ale za­
pytujem y zarazem . Kto to przeszczepia na 
g run t polski zasady naradow o-socjalistycz- 
ne, kto g loryfikuje u stró j hitlerow ski, kto 
żywcem m ałpuje  „bezustanne prow okacje 
niem ieckie14? Kto? A dalej. Do n iedaw na na­
si „narodow cy" byli w ielkim i zw olennikam i 
polityki p ro francusk iej. Byli zażartym i anty- 
germ anistam i. Atoii od czasu po jaw ienia się 
nowego „p ro ro k a"  niem ieckiego, zaczęli po­
woli odsuw ać się od F ran c ji, zaś z ehw iłą 
objęcia w ładzy przez F ro n t Ludowy, stali 
się niem al jego w rogam i. Rzucali oszczerczy­
mi kalum niam i na rząd Biunia, szczerego 
sym patyka Polski, w dalszym  ciągu zw al­
czają  jego następcę, zapom inając, że rząd  
F ron tu  Ludowego jest rządem  państw a f ra n ­
cuskiego, zaprzyjaźnionego z Polską i je j 
oddanego. W reszcie, panow ie „narodow cy" 
są  w iernym i gierm kam i najem nika  obcej a- 
gentury gen. F ranca  w H iszpanii, życzą mu 
zwycięstwa, m imo, iż zdają  sobie spraw ę z 
tego, że rów na się ono zw ycięstwu Niemiec, 
a przez to osłabieniu F ranc ji, zaś w rezu l­
tacie także i Polski.

Czyli Innym i słowy: są zorjen tow ani p ro ­
niem iecko, a więc tym samym antypolsko. 

To jest logiczna konsekw encja.
To też z w ielką rezerw ą należy się odno­

sić do szczerości w ynurzeń „Gońca W arsza­
wskiego", choć w zasadzie porusza słuszną 
spraw ę. Nie w ystarczy alarm ow ać przeciw ko 
propagandzie an typolsk iej w Niemczech, trze 
ba przede w szystkim  sam em u zaprzestać w 
k ra ju  propagandy  proniem ieckiej i zerw ać

z chw aleniem  tego u stro ju , w którego p ro ­
gram ie tkw i zarzew ie w ojny i n iezaspokojo­
nych pretensy j do „zrabow anych" ziem pol­
skich. T rzeba zerw ać z o rjen tac ją  w łosko- 
niem iecką i zw rócić się tw arzą ku państw om  
dem okratycznym , gw aran tu jącym  św iatu po­
kó j i całość granic państw a polskiego. 
Inaczej ta  „godzina pom sty", o k tó rą  w 
Niemczech dzisiaj w ołają rozm aite w ydaw ­
nictw a, może dla Polski stać się bliższą i nie­
bezpieczniejszą, niż to sobie niektórzy do­
m orośli dyplom aci w yobrażają.

Ster.

E Ł e t K e  f o r e m  
przez Pofsfccj

WARSZAWA

— R ektorat un iw ersy tetu  Józefa  P iłsud­
skiego w W arszaw ie zaw iadam ia, że w czer­
w cu 1937 r. na  ro k  akadem . 1937 38, jako  
dziekani i delegaci do senatu  akadem ickiego 
zostali w ybrani następujący profesorow ie:

Na wydz. teologii kato lickiej: 
D ziekanem  — ks. prof. dr. F raneiszek  Po­

słaniec,
Delegatem do senatu  — ks. prof. dr. P io tr 

C hojnacki.
Na wydz. teologii ew angieliekiej: 

D ziekanem  — ks. prof. K arol M ichejda, 
Delegatem do senatu  — ks. prof. dr. B ar- 

sche.
Na wydz. praw a:

D ziekanem  — prof. d r. Rom an R ybarski, 
D elegatem  no senatu  — prof. dr. Eugeniusz 

Ja r ra .
Na wydz. lekarskim :

D ziekanem  — prof. dr. Mieczysław K ono­
packi,

D elegatem do senatu  —  prof. dr. M arian 
Grzybowski.

Np wydz. hum nistycznym : 
D ziekanem  — prof. d r. Stanisław  W ędkie- 

wicz (ponownie),
Delegatem do senatu  — pro f. dr. Bogda!)

N aw roczyński (ponow nie).
Na wydz. farm aceutycznym : 

D ziekanem  — prof. dr. A ntoni Ossowski 
(ponownie).

Delegatem do senatu  — prof. inż. Adam 
Koss (ponownie).

Na wydz. w eterynaryjnym : 
D ziekanem  — prof. dr. W itold Stefański 

(ponownie).

NAJTAŃSZA WYTWÓRNIA KOŁDER

S. Lemberner
K raków

Stradom  5, I. p. S tradom  5, I. p
Niebywała okazja!

Zn atarą kołdrę otrzymasz nową!
■ J P rzyjdź i przekonaj się! 398/37

W ażne do dn ia  10 lipca 1937.

ODNAWIANIE WATYKANU.

Z* aproD atą O jca św. p rzeprow adzane są 
w porze le tn iej liczne prace, m ające na ce­
lu odnow ienie pałacu w atykańskiego. O bej­
m u ją  one oprócz gruntow nego uporządkow a­
n ia  w nętrz, rów nież dale j idące prace re s­
tau racy jn e . W  ciągu lipca zm ieniony zosta­
n ie  sn flt sali konsystorskiej, w zniesionej jc- 
azcze za czasów K lem ensa VIII. W  innych 
sa lach  siedziby głowy kościoła rem ontow i u- 
legły ściany 1 lu s tra , w ykończone za życia 
I  eona XIII.

Szknly wyższe w  cyfrach
M inisterstwo ośw iaty wydało ostatn io  n ie­

zmiernie ciekawy, zaw ierający in teresujące 
dane cyfrow e „Atlas szkolnictw a wyższego".

Szereg przejrzyście ułożonych tablic daje 
nam m ożność zapoznania się z obecnvm s ta ­
nem szkolnictw a wyższego oraz z ew olucja­
mi, jak ie  ono przechodziło n a  przestrzen i o- 
statn ich  lat k ilkunastu .

Do najciekaw szych bodaj należą dane, do­
tyczące la t nauki na wyższych uczelniach. 
D ow iadujem y się z nich, że znaczna część 
m łodzieży jest ogrom nie zapóżniona w swych 
studiach. T ak  np. na  czw artym  roku  od 50 
do 90 proc. stanow ią słuchacze, stud iu jący  
więcej niż cztery lata.

N ajgorzej pod tym  względem p rzedstaw ia­
ją  się w ydziały techniczne. Studenci, k tórzy  
po czterech latach  pobytu  w szkole dotarli 
już  do czw artego kursu , stanow ią na w y­
działach inżynieryjnych około 15 proc. ogó­
łu słuchaczy tego kursu , n a  arch itek tu rze  
około 12 proc., na  m echanice i e lek tro tech­
nice około 10 proc , a  na chem ii zaledwie 
6 proc.

Na m echanice i elektro technice przeszło 
40 proc. słuchaczy czw artego kursu  m a za 
sobą co najm n ie j 8, 9 lub 10 la ł studiów

Co jest przyczyną tego stanu rzeczy?
Przede w szystkim  w inę tu  ponosi p rze ła­

dow anie program ów  uczelni technicznych. 
Nasze politechniki są znane na św iat cały, 
jak o  jedne z na jtrudniejszych  wyższych u 
czelni.

D rugą przyczyną opieszałość studentów  w 
studiach jes t n iew ątpliw ie rozpolitykow anie 
m łodzieży Pochłonięta w alkam i polityczny­
mi m łodzież zapom ina n ie jednokro tn ie  o 
swym głów nym  celu w  tym  okresie życia, o 
regularnym  zdaw aniu egzam inów. W  ten spo 
sób młodzież trac i n ieraz po k ilka la t nauki.

Te stracone la ta  przyczyniają  ogrom ne w y­
datk i Państw a, k tóre  do każdego roku s tu ­
diów m usi dokładać znaczne sumy.

Dalszym i czynnikam i, p rzedłużającym i la ta  
studiów , jest nieprzygotow anie absolw entów  
szkół średnich do sam odzielnej p racy n au ­
kowej oraz trudne w arunki m ateria lne ogółu 
studentów . W  W arszaw ie np. praw ie 1/3 
ogółu słuchaczy wyższych uczelni u trzym uje 
się z w łasnych zarobków . A jest przecież 
rzeczą zrozum iałą, że praca  zarobkow a za j­
m ując co najm nie j pół dnia, m usi odbijać 
się u jem nie na  postępach w nauce. P o tw ier­
dzeniem  tego fak tu  jest różnica m iędzy 
w skaźnikam i skuteczności studiów  mężczyzn 
i kobiet —• na  korzyść tych ostatnich. W 
znacznym  stopniu  m ożna to tłum aczyć tym, 
że około 30 proc. mężczyzn p racu je  zarobko-

Z wystawy L. Wyczółkowskiego 
w  „Pałacu Sztuki“

W ystaw a pośm iertna L. W yczółkowskiego, 
ciesząca się n iesłabnącą frekw encją, ulegia 
tym i dniam i pew nej zm .anie, gdyż po p rze­
grupow aniu  eksponatów  pow iększyło się ich 
ilość a szczególnie uw zględniło w szerszej 
m ierze dział tw órczości M istrza, dotychczas 
na  w ystaw ie m niej reprezentow any, m iano­
wicie grafikę. Nie było niem al gałęzi grafiki, 
w k tó re j by W yczółkow ski nie próbow ał sił, 
kom binując często w te j sam ej planszy kilka 
technik graficznych i osiągając niespodziew a 
ne a zawsze m istrzow skie w yniki In te resu ­
jące jes t to, że był on obok W yspiańskiego 
pierwszym , k tó ry  się za ją ł techniką fluorytu 
i przez pewien czas intensyw nie ją  upraw iał. 
T echnika ta  nie pozw ala na m asowe robie-

V

wo, podczas gdy kobiet tylko 17 proc.
N ajm niejszy odsetek studentów  opóźnio­

nych w studiach  w ykazują wydziały teolo­
giczne, k tóre  rozporządzają  najw iększą ilo­
ścią stypendiów  (ok. 30 proc.).

B ezpośrednim  rezultatem  nadm iernych o- 
późnień w stud iach  jest ogrom na różnica 
m iędzy teoretyczną a rzeczyw istą liczbą lal, 
dzielącą m om ent w stąpienia do szkoły od 
chwili o trzym ania dyplom u. Na praw ie np. 
teoretyczny czas trw an ia  studiów  wynosi — 
według program u — cztery lata, rzeczyw i­
sty zaś przeciętnie 5 i pół roku, na inżynierii 
— teoretyczny 4 la ta , rzeczyw isty 7 i pół 
roku, na m echanice i elektrotechnice — teo­
retyczny 4 lata, rzeczyw isty p raw ie 8 lal. na 
hum anistyce —  teoretyczny 4 la ta , rzeczyw i­
sty 6 i pół roku  i t. d.

nie odbitek, stąd  fluo roforty  W yczółkow skie­
go są rzadkie, a nie b rak  m iędzy nimi u n i­
katów .

W ystaw a w P ałacu  Sztuki" pokazuje icb 
k ilka, a  co więcej, pokazuje  kom plet istn ie­
jących dotychczas jego pły t fluorofortow ych, 
k tóre  się szczęśliwie jeszcze dochow ały siĘ 
po trzydziestu k ilku  latach. N iestety nie s8 
to wszystkie, jak ie  rob ił i z jak ich  odbitk* 
jeszcze istn ieją, gdyż szkło jest k ruche i pły' 
ty rozb ija ły  się w pracow ni. Ocalało jednak 
jeszcze jedenaście w zbiorach jednego z przy 
jació ł M istrza i te udało się uzyskać do w y 
staw ienia w „P ałacu  Sztuki".

Z innych działów  tw órczości W yczółkow ­
skiego uzyskano po rtre t p rezydenta Lea.
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I lie samym Chlebem człowiek żyje
Kraków, 10 lipca

Już tuk jest paskudn ie  u rządzone 
nu tym świecie, że człow iek czy wszel 
kie inne stwoi zenie m usi jeść. Jest 
to  naw et m ądre  u rządzen ie n a tu ry , 
gdyż indyw iduum  nie jedzące nie 
m iałoby też po trzeby  p racow ać i 
św iat ładnie w yglądałby, gdyby tak  
wszy icy leżeli do góry brzuchem .

Jednak  nie tylko dla fu n k c ji jedze­
n ia istnieje człow iek; m a on do speł­
n ien ia jeszcze szereg funkcji, z k tó ­
rych  w yrasta  to, co m y nazyw am y cy­
w ilizacją, k u ltu rą , postępem . Jest je ­
d n ak  w tej zasadzie jeden m an k a ­
m ent: nie wszyscy ludzie przyczyn ia­
ją  się do tw orzen ia i w zrostu  tych 
najp iękn ie jszych  i najdokonalszych  
dzieł um ysłu ludzkiego —  są ludzie, 
k tó rzy  dzia ła ją  w prost przeciw nie: 
p rzeszkadzają  innym  w tw orzeniu  
k u l t u * |  niszczą i p su ją  jej owoce. 
Jedynym  w ystarczającym  dowodem  
na to tw ierdzenie jest palen ie książek 
w Niemczech, poniew aż w yszły z pod 
pióra rasow o nie całkiem  czystych au ­
torów .

Piszem y te  słowa dla pew nego k on­
kretnego  celu. Dla w ykazania, że w 
naszej Polsce ciągle, w szędzie i zaw- 
s z e ,pisze i m ówi się o kryzysie, o po ­
gorszeniu  czy polepszeniu się k o n ­
iu n k tu ry , o znalezienie p racy  dla 
Pozbaw ionych je j itd. Są to nader 
p iękne i wysoce pożyteczne rzeczy, 
ale wszyscy obracają  się dokoła sp ra ­
wy żołądka i m ają  jego dobro, tj. sy­
tość na celu. N awet lak popu larne 
dziś w yrażenie o „pociągnięciu Polski 
w z w y ż " ' zostało w ynalezione i zasto­
sow ane do spraw  gospodarczych, z 
k tó rych  zrobiono alfę i omegę nasze­
go życia.

P ow tarzam y: to jest p iękne i do­
bre, ale nie m usi się dziać kosztem  
innych  potrzeb ludzkich, szczególnie 
kosztem  ducha. P raw da, w czasie de- 
p resji gospodarczej um ysł ludzki n a ­
staw iony jest p raw ie  w yłącznie na 
znalezienie środków  przeciw  tej de­
presji, czy jean ak  na tym  m ają  c ie r­
pieć inne ■— to sam o py tan ie  —  p o ­
trzeby  człow ieka, n ie zw iązane z kw e­
stią chleba?

W eźm y np. spraw ę nauczan ia  po 
wszechnego, k tó ra  jest, a raczej p o ­
w inna być tak  sam o w ażną jak  w al­
ka  z kryzysem  gospodarczym . P od­
czas, gdy ten drugi jest w ciąż na  u- 
s tach  w szystkich  i na łam ach  prasy, 
to o pierw szym  m ów i się i pisze się 
ty lko przy  okazji: zakończenie roku

szkolnego, dyskusja budżetow a itp. 
A przecież dziś naw et an a lfab eta  ro ­
zum ie, że nauka jest w ścisłym  zw ią­
zku z sytuacją gospodarczą, pon ie­
waż ludzie, cnoćby o podstaw ow ej 
w iedzy lepiej p rzeb ija ją  się przez ży­
cie niż nieuki —  dzisiejsza m izeria 
inteligencji jest w yjątk iem  p o tw ier­
dzającym  regułę.

A więc choćby dla u łatw ien ia  lu ­
dziom  łatw iejszego zdobycia chleba, 
społeczeństwo m a obow iązek więcej 
m yśleć o szkolnictw ie i lepiej o nie

dbać. Jak o  indyw idua ludzie p o jm u­
ją  tę p raw dę — widzim y, że dziś k a ­
żda rodzina s ta ra  się dać dzieciom  
jak ieś w ykształcenie aby —  jak  mó 
w ią —  im  było lżej na  św iecie niż 
nam . Cóż, k iedy  ten n a tu ra ln y  ped 
do nauk i jako  narzędzia  w w alce o 
by t jest zaham ow any. —  brak iem  
szkół!

Czy jest do pom yślenia, aby w in 
nycii k ra jach  o w ysokiej k u ltu rze : w 
Anglii, F ran c ji, k ra jach  sk an d y n aw ­
skich było m ożliwe, żeby m ilion lu

dzi nie pobiera ło  początków  nauk i z 
pow odu b ra k u  szkół? A przecież u 
nas, niestety tak  jest.

Mówi się, że w Polsce tzw. polskie 
drogi są dlatego tak  szerokie, ponie­
waż nie b rak  ziemi i n ik t się z jej k a ­
wałeczkiem  nie liczy. A dlaczego m a­
jąc ziemię, drzewo, w szelkie m ate ria ­
ły budow lane, m ając arm ię nauczy­
cieli bez zajęcia, m ając dzieci zdolne 
i chętne do nauk i —  dlaczego nie bu ­
dujem y szkół? Odpow iedzą nam : —  
b ra k  nam  najw ażniejszego m ate-ia łu  
—  pieniędzy. A na inne cele są? Na­
tu raln ie , że są, poniew aż uchodzą za 
w ażniejsze niż nauka. W  tym tkw i za­
sadniczy i trag iczny  błąd. L.

KONIEC MAłPOWANIA...
W  osłalnreh czasach rozszerzył się ! M inisterstwo ośw iaty wydało przed 

wśród bułgarskich studentów zwyczaj I paru dniami zakaz witania się w ten 
witania się przez podniesienie ręki. | sposóh.

D ł u ą g o l e t n s  t o a n e J c s ź ą g & t r \ '  

DJeśiotMjska ^4?. mS&mz H* 4 2  I. p.
W ykonnj'c: 306/37

OPASKI PRZEPUKLINOWE dla mężczyzn, kobiet i dzieci.
Poleca:

BANDAŻE BEZ SPRĘŻYN, w różnych system ach, b. wygodnt 
w noszeniu i szybko uzdrawiające, opaski nadające się do no­
szenia PO OPERACJI ŚLEPEJ KISZKI, suspensoria i wszelkie 
prace w zakres ten wchodzące. Przyjmuje rów nież reperatuiy. 
Dla pań obsługa damska. CENY PRZYSTĘPNE.

POSIADA LICZNE PODZIĘKOWANIA!

Rekordowe obroty towarowe portu
ęfcfc|ósIr#egro w  rzern/cii r. b .

(ISKRA) O broty tow arow e portu  gdyńskie­
go za czerwiec r. b. w ykazały dalszy w zrost, 
dochodząc w ruchu  zam orskim  i przybrzeż­
nym  do cyfry 82S.516 ton, co w porów naniu  
z czerwcem r. ub. stanow i w zrost o 47,7 
proc., z czego na  ob-ó t zam orski przypada 
813.009 ton , (w m aju  716.161 ton) na  obrót 
przybrzeżny 15.507 ton.

AV ruchu  zam orskim  n a  im port przypada 
177.039,fi ton (w m aju  157.855 ton), na eks­
port 635.069,8 ton. W  porów naniu  z m iesią­
cem ubiegłym  znacznie w zrósł im port złom u, 
dalej rudy i ryżu, w eksporcie zaś zwiększył 
się wywóz węgla, drzew a i eukrn .
Obroty przybrzeżne łącznie z w. m. G aań- 
skiem wyniosły 2.625,8 ton  (w m a ja  3.049

ton), a obrót d rogą w odną z w nętrzem  k ra ­
ju  — 12,881,3 tony (w m aju  12.617,7 ton).

CEN V ARTYKUŁÓW Z W II RZĘCYCH 
Na  RYNKU ANGIELSKIM, 

N oR m ania bekonu na  giełdzie londyńskiej 
w ubiegłym  tygodniu kształtow ały  się w szy­
lingach za 1 cen tna r następu jąco : angielski
—  84 do 90. irlandzk i — 80 do 93, duński — 
88 do 91, szwedzki — 86 do 89, ho lenderski
—  84 do 89. estoński, łotewski — 81 do 84, 
p ilsk i, litewski, kanady jsk i —  79 do 84.

Notowania bekona w ubiegłym  tygodniu 
pozostały na  poziom ie .notowań z końca 
czerw ia  r. b. Przew idyw ana jest zwyżka ce­
ny bekonu w tygodniu  bieżącym.

W  um otywowaniu zakazu minister­
stwo stwierdza, że naśladowanie za­
granicznych wzorów ubliża godności 
narodowej bułgarskiej.

Ubliża godności narodowej.... Tak 
m ówią władze bułgarskie.

Gdzież ta duma narodowa u nas? 
Przecież witanie się u nas po Milerów  
sku jest już prawie że ogólnie przy­
jęte. Niedawno odbył się jakiś zjazd 
Poznan u. Oglądaliśmy zdjęcie foto­
graficzne. Uczestnicy zjazdu maszeru­
ją w pochodnie po ulicach Poznania 
z wyciągniętym i do góry rękami. Na 
zajęciu nie widać, aby wołali: Heił 
Hitler.... Ale jego zwyczajem pozdra­
wiają publiczność polską, przygląda­

jącą się pochodowi w szpalerach....
A jak to było na rozprawie sado­

wej Doboszyńskiego i sam ego „w o­
dza** wyprawy myślenickiej?

en bohater dbający o Zgodność” 
Narodu bezcerem onialnie podnosił rę­
kę, niby sam „Fiihrer“.

Daleka Bułgaria rozum ie, że to u- 
bliża godności narodowej.

N ie chce m ałpowania zagranicy, a 
ponieważ przyjęło się ono dosyć na­
gminnie, wydaje m inisterialne zaka­
zy.

A takich naśladowców Iiitlerow- 
skich w naszym kraju jest sporo. Kla­
tek na nich nie starczy. Ogrody zoolo­
giczne są za inałe.

Przydałby się zatem podobny za­
kaz. Ze względów dydaktycznych i pa 
biotycznych. Zwłaszcza, że i w na­
szych deklaracjach oficjalnych ciągle 
się zaprzecza, jakobyśm y m ieli naśla­
dować obce wzory.

Czekajmy, może zdarzy się cud!
Milan.

TU WYCIĄĆ!

PRZYNĘTA

— Mój ojciec —  opow ia 
aa  chłopiec — złowił w 
niedzielę na wędkę rybę 
tak  w ielką jak  pies.

— A m ój — przelicy- 
tow uje go tow arzysz — 
złowił tak  w ielką, jak  ca ­
ła ulica.

—  Gadasz głupstwa! 
Chyba m usiał to być w ie­
loryb.

— W ieloryba nałożył 
w łaśnie na  wędkę jako  
przynętę, ły ośle.

WISŁA

Ma,y Falenciak, ką- 
tuąc się na plaży, począł 
tónąć. Na ra tunek  pospie 
szył mu znakom ity p ły­
w ak W ,„centy  G rdyka i 
po kró tk .m  zm aganiu się 
z zalew ającym i go fa la . 
mi,' w ydobył chłopca z o- 
dmętów wiślanych.

O w ypadku zaw iado­
miono ojca chłopca. S tar 
szy Falenciak  zdyszany 
wbiega na plażę i zw ra­
ca się do W incentego 
Grdyki.

— P an  w yratow ałeś 
mojego chłopaka?

— Tak jest.
—  To gdzieś pan  po- 

dz :ał jego kapelusz? (1)
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ły w apienny  piaskow iec w ąskiej ulicy —  p a trzy  i o- 
czu oderw ać od tego królew skiego blasku, m ajesta tu  
i jak ie jś  zarazem  przyjaznej, tak  bliskiej i jak b y  d a­
w no już znanej i dośw iadczonej p rzy jaźn i, pełnej 
serca i w yrozum ienia ojcowskiego, n ie  może.

T ak, a rtie inaczej, m usi w yglądać każdy  w ielki, 
dobry i szlachetny król...

P a trzy  też w tej chw ili k ró l K azim ierz na  Ester... 
W idział przecie w życiu tyle p ięknych kobiet, lecz 
tak  czarow nic p ięknej tw arzyczki, o tak  gorących, 
czarnych  żarzących  oczach, oliw kow o-złocistej ce­
rze podcieniow anej na  po liczkach leciu tko różem , 
tak  pysznego profilu , w span ia le  w ykrojonych , k rw ią  
tętn iących  usteczek i d robnych  b ielu tk ich  ząbków , 
w yniosłego czoła, n a  k tó re  spadają pyszne, krucze 
puk le  włosów o tak  głębokiej czerni, że w jasnym  
słonku pob łysku ją  aksam itnym  błękitem  - -  w idział 
w iele —  ale takiej piękności —  takiego w dzięku oczy 
jego n ie w idziały.

Z tych m ałych, czerw onych, ślicznie w ykrojo  
nych usteczek spływ a tak  dziw na słodycz —  z oczu 
czarnych  i ognistych tak a  potęga zaborcza, że Kazi 
m ierz n ie m oże od nich  oczu o d e r w a ć  —  nie  m oże 
też w chw ili tej słow a przem ów ić.

Kochan R aw a spostrzega ten  zachw yt k ró lew sk i, 
sam  jest od p ierw szej chw ili też pod tym  przem oż­
nym  urokiem , więc zw raca się do K azim ierza i nie 
chcąc, by go o taczający tłum  rozum iał —  m ów i p ły n ­
ną  łaciną.

—  Co za p iękne dziewczę?... Nie w idziałem  podo­
bnej... Czyż to nie najszlachetn iejszy  pęk  w śród  róż 
królew skich?...
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Z zalęknionych , ob łąkanych  bólem  oczu, wolno, 
w oln iu tko  rozp ływ a się i ginie n iepokój, w ygładzają 
się rysy, w ypogadza czoło. Już nie m alu je się w tym  
zam glonym , siwym , —  w yblakłym  przez długie życie 
w zroku — lęk i trw oga straszliw a, —  ale jak iś  naboż­
ny, n iem al bałw ochw alczy zachw yt, pełen w iary  i m i­
łości. P a trzy  n a  tą  p iękną postać  o szerokiej piersi 
u k ry w ające j się pod b u jn ą  kasz tan o w atą  br< dą, p a ­
trzy  na te szlachetne rysy  blado śniadej, —  jakby 
w najszlachetn iejszym  kruszcu  k u te j m istrzow ską rę ­
ką tw arzy, na to spo jrzen ie  pełne dobroci, palrzy  na  
ten  złocisty pancerz, m iecz drogim i kam ieniam i w gło­
w icy zdobiony i w ypogadzającym  się uśm iechem  o- 
czom nie w ierzy.... Nie w ierzy też uszom  do k tórych  
do latu je  m iękki ton  dźwięcznego głosu: „to ja.... ja  
Kazim ierz.... K r ó l . . t  czuje nieszczęśliwa, jak  c ię ­
ża r koszm arnych , dopiero  co przebytych chwil, spada 
z w ychudłych piersi, p rzysłan ia się w pam ięci m głą, 
coraz to gęściejszą, —  a prom ień jasnego słonka roz­
św ietla b ru d n ą , k rw ią  skropioną ulicę —  ozłaca strzę­
py poszarpanego b ro k a tu  jej sukni. —

—  Dźw ignij ją  Iwonie!....
Silne ram io n a  gw ardzisty , u jęły  ran n ą  starusz­

kę pod ram iona , uniosły lekko w raz z E sterką , k tó re j 
ciągle jeszcze nie w ypuszczała z uścisku i pod trzym u­
jąc  ją  na chw iejnych, ug inających  się nogach, wolno 
przeniosły na  dębow ą, o lbrzym ią ław ę sto jąca w głę 
bokiej w nęce jednego z dom ów. Na ławę tę zarzucił 
uprzednio  Kochan bogatą, m iękką sw ą delię podbitą 
borsukow ym  fu trem . Kiedy olbrzym i gw ardzista na 
m iękkie to posłanie, delikatn ie , ostrożnie, chociaż n ie­
zgrabnie uk łada ł s ta rą  Rachel —  ta jęknęło  cichul 
ko z bólu, ale dalej z objęć nie wypuszczała swej 
wnuczki. Jeszcze nie była pew na czy niebezpieczen-
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O W O  Ś W
i  APONIA — CHINY.

— U rzędowa agencja japońska  Domei ko ­
m unikuje:

B ada m inistrów  odbyła nadzw yczajne po­
siedzenie w związku z sy tuacją w C hinach 
północnych. Niezwłocznie po posiedzeniu pre 
mier ks. Konoye udał się do cesarza, k tó re­
m u zreferow ał sy tuację. Podczas nadzw y­
czajnego posiedzenia rad a  m inistrów  całko­
w icie zaapi obow ala posunięcia m inisterstw a 
wojny i m inisterstw a spraw  zagranicznych, 
m ające na  celu zlokalizow anie Incydentu w 
Lukusiou, w yrażając nadzieję na polubow ne 
rozw iązanie w drodze zm iany stanow iska ze 
strony  chińskiej.

Rząd japońsk i przypisuje incydent nielo­
ja lności w ojsk  chińskich i zdecydow any jest 
wydać odpow iednie zarządzenia  w razie  gdy­
by kry tyczna sy tuacja  pogorszyła się w wy­
n ik u  negatyw nego stanow iska strony  ch iń ­
sk iej.

jednoczei nie wszyscy członkow ie gabinetu  
zażądali ponow nego zw ołania nadzw yczajne­
go posiedzenia rady  m inistrów  w razie  po- 
tr-eby .

Incydent w L ukuszlau groził tragicznym  
Obrotem spraw y, aczkolw iek zawieszenie hro- 
n l weszło w życie. U kład o zaw ieszeniu b ro ­
n i zosiał zaw arty  pom iędzy dowództwem 
chińsk im  i japońsk im  jeszcze w czoraj, lecz 
w ojska chińskie odm ów iły ew akuacji L uku- 
sziau , czego dom agały się japońsk ie  w ładze 
wojskowe.

—  Z Pekinu  donoszą, że nocy ubiegłej n a ­
stąp iło  zerw anie rokow ań oraz w znowienie 
dzia łań  w ojennych, ze względu na stanow i­
sko gen. Feng-Szianga, dow ódcy 37 dyw izji 
ch ińsk iej, k tó re j w ojska w sile dw uch kom ­
panii brały udział w incydencie. Powyższe 
doniesienia m ów ią zarazem  o w prow adzeniu 
ubiegłej nocy sianu  ob lężen ia  w Pekinie i w 
T łcnsinie. W szystkie bram y m iejskie w Pe­
k inie były zam knięte, zaś kom unikacja  ko­
lejow a i lotnicza pomiędzy Pekinem  a T ien- 
slncui została p rzerw ana.

—  W H singkingu opublikow ano kom uni­
k a t głów nej kw atery  arm ii kw angtuńskiej, 
głodzący, żc a rm ia  ta  bacznie obserw uje roz­
wój sy tuacji w C hinach północnych. Z arzą­
dzono stan  ostrego pogotow ia w eskadrze ja ­
pońsk iej n a  w odach chińskich. W ładze w oj­
skow e w T okio w strzym ały urlopy w oddzia 
łach  stacjonow anych w zachodniej części 
k ra ju . W  Seulu opublikow ano kom unikat 
kw atery  głów nej arm ii koreańsk iej, głeszą- 
ęy- że a rm ia  ta  bacznie obserw uje sy tuację  
w ytw orzouą w L ukusziau  i że znajdu je  się 
w stan ie  ostrego pogotow ia.

W międzyczasie doszło do porozum ienia w 
Pekinie pomiędzy przedstaw icielam i rady po 
litycznej prowinc} j tiopei i Czahat a dowód s 
lw em  garnizonu japońskiego w spraw ie p rzer

w ania działań  w ojennych. N a zasadzie tego 
uk ładu  postanow iono: 1) p rzerw ać działan ia  
w ojenne, 2) w ycołać w ojska japońsk ie  na  le­
wy brzeg rzeki Young - T ing - Ho, zaś w oj­
ska  chińskie n a  praw y brzeg te j sam ej rze­
ki.

Zgodnie z osiągniętym  porozum ieniem  woj 
ska  japońsk ie  rozpoczęły ew akuację, leez a- 
nalogiczne rozkazy nie zostały zakom uniko­
w ane w ojskom  chińskim , k tó re  nie rozpoczę­
ły ew akuacji, lecz rano  ostrzelały w ycofują­
ce się oddziały japońsk ie , pow odując wzno­
wienie działań  w ojennych. W ładze chińskie 
i japońsk ie  w Pekinie na  wieść o nowych 
starciach  niezw łocznie w ysłały do oddziałów 
chińskich w L ukusziao  zaw iadom ienie o 
w ejściu w życie zaw ieszenia broni.

D ziałania w ojenne przerw ano, zaś w ojska 
chińskie i japońskie wycofały się n a  w yzna­
czane punkty .

FRANCJA.

— W śród dostojników  duchow nych, k tó ­
rzy przybyli do Paryża  w zw iązku z przyby­
ciem kardyna ła  Paceili, znajdu je  się m. in. 
ks. G llle t,. jeden z najw ybitu ięjszych człon­
ków  zakonu D om inikanów . Ks. Gillet odbył 
z w iceprem ierem  Iłlum em  konferencję w spra  
wie działalności m isjonarzy francusk ich  na 
wschodzie.

— Została spuszczona na  wodę łódź pod­
w odna „Sidl F e rru ch “ (1500 ton).

— F rancusk i m inister skarbu  Bonnet p rzy ­
ją ł przedstaw icieli prasy i przedstaw ił im wy­
niki posiedzenia rady m inistrów , pośw ięco­
nego nowym zarządzeniom  finansow ym . Mi­
nister oświadczył, że — w w yniku przy ję­
tych dekretów  —  gospodarka francuska  ma 
być obciążona dodatkow ą kw otą 8 m iliar­
dów fr. na  cele budżetow e oraz 2 i pól m i­
lia rd a  fr. na  celc gospodarki kolejow ej. Na 
pierwszym  planie m in ister staw ia w alkę ze 
spekulacją. P rzew idziane są ostre kary  za 
wszelkie przekroczenia. Państw o skonfisku je  
jednocześnie 100 proc. zysków, osiągniętych 
przez spekulantów , którzy  w ostatn ich  tygo­
dniach grali n a  zniżkę franka . Z kolei rząd 
zam ierza ostro  przeciw aziaiać wszelkim nad ­
użyciom  dodatkow ym . Przew idyw any system  
będzie zupełnie skuteczny, gdyż pozy ula ad ­
m in is trac ji na  stały  wgląd w dochody, osią­
gane z kuponów  papierów  w artościow ych. 
W dalszym  ciągu, m in ister om ów ił z i rządze­
nia podatkow e. Z arządzenia te sprow adzają  
się do podw yżki podatku  dochodowego, po­
da tk u  od dochodów  papierów  w artościow ych, 
od tan tjem  oraz od sprzedaży n ieruchom o­
ści oraz przedsiębiorstw  handlow ych. W resz­
cie podw yższona zostanie stopa  podatków  
cedul& rnyrh. Przy te j okazji przyśpieszone 
zostaną prace kom isji, pow ołanej do re fo r­
my podatków . Zarządzenia rządu  idu rów 
nlcż w k ie runku  podw yżki staw ek celnych
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stw o m inęło, jeszcze się obaw iała , by  jej nie z rab o ­
w ano  tego najcenniejszego  sk arb u  —  najp iękn iejsze 
dziew czę z Opoczna.

—  W ypuść ją  z sw ych objęć, b iedna kobiecino, 
—  nie trwOż się —  przem ów ił znow u Król —  jesteście 
ju ż  obie pod m oją  k ró lew ską  opieką —  nie spadnie 
w am  włos z głowy.

D obrotliw e jego oczy i łagodny, u ko jn ie  b rzm ią­
cy  głos —  przekonały  w reszcie staruszkę, zrozum iała  
w reszcie, że w szelkie niebezpieczeństw o m inęło, roz­
luźn iła  obejm ujące E ste r ręce, w ypuściła ją  z obięć 
i drżącym  ze w zruszenia głosem zaczęła m ówić wol­
n iu tk o :

—  Czy to p raw da, n ie sen, że- s ta rp ., n iegodne 
m oje oczy w idzą w ielkiego p an a  i k ró la  K azim ierza, 
k tó ry  okazu je zaw sze tyle łask i i ojcow skiej m iłości 
słabym , b iednym  i uciśnionym ?

Gdy w ym aw iała te słowa oczy je j napełniły  się 
tzam i radości i wdzięczności. W ielkie, ciężarne łzy 
sp ływ ając  grubym i, błyszczącym i jak  perły  k ro p la  
m i, to row ały  sobie szybko —  po po o ran ej zm aiszczka- 
m i i bruzdam i tw arzy  —  drogę, by  jak n a jp ręd ze j 
tupaść do nóg królew skiego bachm ata .

Ileż w tych  gorących  łzach było w dzięczności, 
podzięk i, ile bólu  przebytego i ludzkiej traged i —  
je a e u  Bór —  i on.... ten K ról w span ia ły  —  oni —  oni 
jen o  w idzą.....

—  T ak , jam  to w w łasnej osobie —  nie m ylą cię 
k o b ie to  oczy —  nie w prow adza w b łąd  i nie ok łam uje 
słuch... Ale pow iedz n a  Boga, czy p ięknem u tem u i tak  
Carłiw ie kochanem u Drzez ciebie dziew częciu —  czy 
■io się  ie  stało?....

TU WYCIĄĆ!

P f f k Z E G L / | i»
WAKACYJNE UTRUDNIENIA

M am y lato. M amy m orze. M amy gó 
ry. Mamy w akacje. I cieszym y się —  
przy n ajm n ie j n iek tó rzy  z nas —  że 
m ożna jakoś skom binow ć te rzeczy 
ze sobą.

Ale rów nocześnie m am y b iu ro k ra ­
cję. I w sku tek  tego p rzesta jem y  się 
cieszyć.

Bo: b iu ro k rac ja  postanow iła  w yko­
pać row  m iędzy w akacjam i i latem , 
a m orzem  i góram i. B iu ro k rac ja  w pro 
w adziła  p rzepustk i, u p raw n ia jące  do 
poby tu  na  H elu i w pogranicznym  
pasie K arpat.

C zytajm y dalej co pisze „Dziennik  
Ludowy'1:

„Rozumiemy, że należy czuw ać nad  bez­
pieczeństw em  kra ju , nad  tym, co się w 
pasie granicznym  dzieje. Ale b iu ro k ra ty ­
czne w ystaw ianie przepustek  nie przyczy­
n ia  się do zm niejszenia czy uchylenia 
istn iejących lub m ożliwych niebezpie­
czeństw. Nowe przepisy dadzą się jedynie 
we znaki letniskom  i niew innym  turystom  
i wycieczkowiczom".

„ŚCISŁA" INFORMACJA I. K. C.
Pod pow yższym  ty tu łem  „Kurier 

Poranny" pisze: W czorajszy  „II. Ku­
rie r C odzienny" przyniósł m in. tak ą  
in fo rm ację  w zw iązku ze sp raw ą li­
stu  ks. Sapiehy do pana  P rezyden ta: 

„List ks. m etropolity Sapiehy u tizym a- 
ny jest w  tonie bezpośrednim  i zaw iera

i „p iat, a  to w celu zw iększenia ochrony 
p rodukcji francuskiej.

Obok deficytu budżetow ego, rada  m in i­
strów  zaję ła  się rów nież deficytem  kolei. 
Specjalna kom isja  m iędzym inisterialna za j­
mie się spraw ą reorganizacji kolejnictw a.

Min. Bonnet podkreślił, że nie zostało w pro 
w adzone żadne obciążenie, któreby w płynę­
ło na  zwyżkę cen artykułów  pierw szej po 
trzeby. Nie podw yższono rów nież podatku  
od benzyny dla sam ochodów  osobowycb. — 
Podw yżki taryf kolejow ych będą zlagouzone 
d la  tran sp o rtu  zw ierząt i a rtykułów  spożyw 
czyeh. Poza tym rząd  pow ziął I poweźmie 
niezbędne zarządzenia, m ające na  celu ogra 
■liczenie rozm iarów  w ahań.
STANY ZJEDNOCZONE.

— W zm agające się fa la  upałów , jak ie  na 
wiedzily w schodnie obszary Stanów Z jedno­
czonych, pow ażnie u tru d n ia ją  bieg norm al 
nego życia. Z anotow ano już 37 śm iertelnych 
w ypadków  porażen ia  słonecznego. T tem pera- 
tu ra  w Nowym Jo rk u  dochodzi do 40 st. w 
cieniu. Tysiące osób spędza noce w parkech 
publicznych.

jasne  i szczere w yjaśnienie całej spraw y, 
co daje  podstaw y do przypuszczenia, że 
k onflik t w awelski zostanie nad  m orzem  
całkow icie zakończony".

B arazo, rzeczyw iście ścisłą i p ra w ­
dziw ą in fo rm ac ję  ogłosił o rgan  k ra ­
kow ski Byłoby ciekaw e, skąd  zaczer­
pn ął do n iej na tchn ien ia?

NOWY „OBÓZ"?!

Agencja „Echo" donosi:
„Na terenie Katowic kolportow ana jest 

b roszura  polityczno-społeczna prezesa Gło 
wnego Z arządu Centralnego Związku Za­
wodowego Polskiego, Józefa Kowal-Lipiń 
skiego, w k tó re j to broszurze p rzedsta­
w iona jest „ideologia", progi ant i św ia­
topogląd N arodowo Radykalnego Ruchu 
U zdrow ienia". B roszura mówi rów nież o 
w arunkach , jak ie  musi spełnić podpisu­
jący  dek larac ję  now o-powstałego obozu 
N. R. R. U.“

Jak  w idzim y, p rzy k ład  O zonu jest 
zaraźliw y!

GEN. ROJA NA ZJEŻDZIE STR. 
LUDOWEGO

W  zjeżdzie S tron. Ludow ego i po ­
św ięceniu sz tan d a ru  w K utnie wziął 
udzia ł generał Roja, k tó ry  dotąd  nie 
b ra ł czynnego udziału  w życiu p o lity ­
cznym .

EUROPA, A KWESTIA NIEMIECKA
N akładem  Vita Nova w Lucernie, 

ukazało  się dzieło znakom itego uczo­
nego niem ieckiego F ried rich a  W il­
helm a F o erste ra  p. t. „E u ro p a  a kw e­
stia  n iem iecka". Niem cy i W łochy nie 
u ła tw ia ją  po rozum ien ia  eu ropejsk ie­
go. Ale w ichrzyciel w łoski, zdaniem  
F o ers te ra  jes t z jaw iskiem  p ery fe ry j­
nym .

„Bez H itlera  M ussolini pozostałby sa ­
m otnym  i nie mógłby się zdobyć na sw oje 
harce zbrodnicze. Centralnym  problem a­
tem pozostaje więc problem  niem iecki. 
Nie do pom yślenia jest pacyfikacja  E u­
ropy  bez przezw yciężenia nacjonalizm u 
niem ieckiego, bez naw rotu  Niemiec do 
daw nej nadnaroóow ej koncepcji".

O wą n ad n aro d o w ą koncepcją  d la  
F o erste ra  jest oczywiście, zachodnio­
europejsk i h u m an ita ry zm  chrześcijan  
ski

T rzeba przyznać, że ro zp raw a F rie ­
d rich a  W ilhelm a F o erste ra  daje  dużo 
do m yślenia każdem u, k to  zastanaw ia 
się nad  p ro b lem aty k ą  naszego k o n ty ­
nentu . M.

'I-
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—  O, nie szlachetny m onarcho  —  odpow iedzia­
ła  pospiesznie Rachel. —  Jeśli ja  żyję —  m e mogło 
się tiic złego stać E ster. B roniłam  ją  i ochran ia łam , 
gotow a byłam  zginąć —  byle t j lk o  to dziecko ra to ­
w ać z rą k  złych ludzi.

M ówiąc to pog łaskała  czule czarn ą  główkę E ster, 
o ta rła  tw arz je j z k rw i je j w łasnych  okaleczonych 
ram ion .

—  O na ranna!....
—  Nie... nie K rólu —  odpow iedziała cichym

a  dźw ięcznym  jak  sreb rn y  dzw oneczek, p łynnym  
i spokojnym , jak  bieg w iślanych w ód głosikiem  E ster, 
ociera jąc  z tw arzyczki o sta tn ie  ślady  krw i —  nie je ­
stem  ran n a , to  k rew  babuni, to z je j po ran ionych  rąk... 
to  n ie m oja krew ....

M ówiąc to, spoglądała zaciekaw ionym i, szeroko 
o tw artym i czai nym i jak  węgiel oczam i —  na w sp an ia­
łą  postać tego k ró la  o k tórym  tak  wiele słyszała, do 
k tó rego  jeszcze p rzed  chw ilą  słała gorący, b łagalny 
zew  —  by spieszył im  z pom ocą, by ra to w ał od hańby 
i s trasz liw ej śm ierci.

Jak iż  on p iękny, pełen  m ajesta tu , a  p rzecie ta ­
k i b lisk i, tak i sw ój —  jak b y  p rzy jaciel dobry, n a j­
bliższy... To znow u w ydaje się jej, że to jak ieś z jaw i­
sko nadprzyrodzone, sen jak iś  w span iały  o k ró lu  w iel­
k im , po tężnym  i dobro tbw ym , k ró lu  z b a jk i czy le­
gendy ludow ej zasłyszanej od sta re j p iastunki.

P a trzy  n a  złocisty pancerz, —  p atrzy  na  pyszną, 
ak sam itn ą  ciem no-zieloną delię p odb itą  bobram i. —  
p a trzy  n a  drogocenny ry n sz tu n ek  sadzony tu rk u sa ­
m i, ru b in am i, szafiram i i perłam i, n a  w spaniałego 
ru m ak a , bijącego zaw zięcie sreb rzystą  podkow ą w b ia

APPETITUS SOCIETATkS
Pan H erm an Cwajko. 

jedzie do Białegostoku. 
Prócz niego siedzi w prze 
dziale tylko jak iś starszy, 
jegom ość z p a tr ia rc h a t 
ną  brodą, nie zd rad za ją ­
cy niczym abso lu tn ie  o  
choty do konw ersacji.

Jazda  wlecze się w nie 
skończoność. P an  H erm an 
nudzi s>ę straszliw ie.

W reszcie zw raca się do 
tow arzysza podróży:

— Czy pan  czasem nie 
jes t Kuba K apulkin z Ł o­
mży?

—  J a ’ Nie. A bo co?
—  Bo widzi pan, Ka- 

pu lk ina  to ja  św ietnie 
znam... Moglibyśmy so­
bie pogadaćl

TEATR I  ŻYCIE

Znany ak to r przycho­
dzi do lekarza chorób 
chorób skórnych.

—  Jak i je s t pauski za­
wód?

—  Jestem  p.erw szym  
am antem  I

Po zbadaniu  pacjen ta  
dok to r m ów i:

—  Hru.. widzę jednak, 
że tym razem  nie byt pan 
pierw szym  am an tem ' (t)

\



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

W i a d o m o ś c i  z k r a j u
ril o w y  Sącz

Redukcje robotników
W ubiegłym tygodniu kierow nictw o budo ­

wy zapory w odnej na D unajcu zw olniło 80 
robotników  dziennych. Obecnie pracu je  w 
Rożnowie 1200 robotników .

G rupa regionalna Ziemi Sądeckiej wyjeż­
dża na „Święto Gór“ do W isły dnia 10 sier 
pn ia  br. pod przew odnictw em  prof. Szurm ia- 
ka  Mieczysława, oraz k ierow nika zabaw  
Cholewy Mieczysława.

VI-te zawody strzeleckie o m istrzostw o 
P odhala  i Nowego Sącza odbyły się w dn. 
23—25 czerw ca br w Nowym Sączu, w k tó ­
rych wzięli udział strzelcy z terenu D. O. K. 
V (Kraków i Przem yśl Zespołowo) na 1500 
(możliwych) m istrz P odhala  zespół WKS. 
Sam bor 1147 pkt. 2) zespół WKS Sanok 
1114 pkr., 3) zespół WKS Nowy Sącz 1096 
pkt.

Zakończenie obozu gim nazjalnego w S ta­
rym  Sączu odbyło się onegdaj, k tóry  zgro­
madził około 1000 junaków , rek ru tu jących  
S1Q z gim nazjalnego P. W.

KORYTIANKI PRZED SĄDEM
Dnia 9 bm. odbyła się przez tut. sądem 

grodzkim  rozpraw a przeciw  trzem  korytian- 
kom, a to: Józefie Jasickiej, Marii Chojnos- 
kiej i Marii Stępków nej. Upadłe dziewczęta 
skrad ły  swemu przygodnem u towarzyszowi 
220 zl. i zegarek podczas zabawy.

W  w yniku rozpraw y skazane zostały Ja- 
sicka i Stępków na po 2 la ta  w ięzienia, a 
Chojnow ska na jeden rok  więzienia, z tym, 
ie  Jasicka po odcierpieniu kary  w ięzienia, 
um ieszczona zostanie w zakładzie d la n ie ­
popraw nych.
STRAJK OKUPACYJNY WYBUCHŁ W  CE­
GIELNI W  BIEGONIGACH POD NOWYM 

SĄCZEM

W  cegielni w Biegonicach w ybuchł stra jk  
okupacyjny  na tle żądania podw yżki płac.

S tra jku jący  uniem ożliw iali łam istra jkom  
pracę, w w yniku czego 8 stra jku jących  ro ­
botników  zostało przyaresztow anych i o sa­

l i z e s ł ó i i /

dzonych w tutejszych aresztach sądowych. 
Na skutek  zażalenia tym czasow o aresztow a­
nych, sąd okręgowy zniósł środek prew en 
cvjny. Narazie spokój w cegielni pod okiem 
policji, przy pomocy k tó re j łam istrajkow ie 
pracują.

PROCES, KTÓRY TRWA 57 LAT
W  sądzie grodzkim  w Starym  Sączu p ro ­

wadzi się spraw ę od 57 lat. Dotyczy ona n ie­
jak ie j Pierzchałowej. k tó ra  m iała 3 lata, kie­
dy proces się rozpoczął. Obecnie liczy ona 
już 60 lat.

NOWE ŹRÓDŁO NAFTY W  GORLICKIM
Produkcja  ropy naftow ej w Gorlickim 

zwiększa się n a  skutek now ych wierceń.
Obecnie wydobywa się miesięcznie około 

30u wagonów ropy.
O slatnio inż. K arpf z Gorlic zorganizow ał 

spółkę naftow ą, uzyskując ropę i gaz.
K apitał dochodow y spółki przyniósł znacz­

ny dochód.

NAPAD NA ROBOTNIKA CEGIELNI
Jan  Ciuda, pracow nik  cegielni w Biegoni­

cach pod Nowym Sączem został po drodze, 
iaąc  do pracy, napadnię ty  i dotkliw ie pobi­
ty przez braci Łegotków Jan a  i Franciszka. 
N apastnikam i zaję ła  się policja.

b u r z a  w z n i e c i ł a  s t r a s z n y  
POŻAR

Nad pow iatem  gorlickim  przeszła 
w czoraj bu rza  z p io runam i, od k tó ­
rych pow stało  6 pożarów . W  R zepien­
n iku  S trzyżew skim  spłonęły  3 domy, 
w artości około 10.000 zł., oraz spło­
nęły  dalsze dom y, nad to  od pożarów  
spłonęły  dom y we wsi T urzy , w Strze 
szynie i w Stróżówce, Szkody znacz­
ne.
ZWYCIĘSTWO PIŁKARSRIE „SANDECJI"

Odbyte zawody p iłkarsk ie  m iędzy lokal­
nym i klubam i Z. S. i Sandecją, zakończyły 
się zwycięstwem Sandecji w stosunku 10:0 
(5:0).

Posiedzenie Rady Miejskiej
Na ostatnim  posiedzeniu Rady m iejskiej w 

Rzeszowie w ybrano jako  d e ltga la  na Zjazd 
K. K. O., k tó ry  odbędzie się w W arszaw ie, 
inż. Ilgnera.

Roza tym dokonano w yborów  uzupełnia­
jących do kom isyj Radzieckich. I tak , do 
Kumiaji Opieki Społecznej w ybrany został 
ław nik Polański, do kom isji technicznej ra ­
dny Lim burski, do kom isji przedsiębiorstw  
radny  Leśniak, ao kom isji finansow o - bu- 
-dżetowej radny K raus i wreszcie do komisji 
ogólnej radny  M iędlar.

WYSTAWA OBRAZÓW KRYGOWSKIEGO 
W  barze przy ul. Jagiellońskiej w Rzeszo­

wie odbyw a się w ystaw a młodego m alarza 
rzeszowskiego, Zbigniewa Krygowskiego.

Krygowski jest synem  Ziemi Rzeszowskiej, 
pochodzi z Błażowej obok Rzeszowa, a obec­
nie m ieszka w Rzeszowie-

Studia odbyw ał w Polsce i -.agranicą, m. 
in. w ystaw iał swe prace w „Salonie Nieza-

h ^ z a n o w s k  t e

leżnych" w Paryżu  w roku  1932, zyskując 
przychylne przyjęcie u krytyków .

W  Rzeszowie oglądać m ożna jego prace w 
różnych kościołach, to też w ystaw a prac 
Krygowskiego godna jest widzenia.

NOWY DOM OŚWIATOWO - SPÓŁZIELCZY 
W  RZESZOWSKIM

Z inicjatyw y TSL., Kół Rolniczych i Stra 
ży Pożarnych, pow stał w Nienadówce pod 
Rzeszowem Dom Oświatowo - Spółdz elczy, 
k tó ry  został obecnie oddany do użytku p u ­
blicznego.

W  Niebylcu pod Rzeszowem odbyło się u- 
roczyste pośw ięcenie kam ienia węgielnego 
pod Dom Strzelecki.

TURNIE TENISOWY W  RZESZOWIE
W  niedzielę dn ia  11 bm. urządza WCTS 

„Resovia‘‘ na  ko rtach  w łasnych tu rn ie j te ­
nisowy z udziałem  w szystkich zaw odników  jj 
rzeszowskich oraz Kołczem i K urm anem  ze 
Lwowa.

J a r o s ł a w

Wyłowiono zwłoki 17-ietmego chłopca
nanoszą 2 Gonowa, pow. Chrzanów , 

no ,rzy u jściu  Przem szy do W isły, 
zwłoki 17-letniego chłopca. Oględziny sądo­
we z udziałem  sędziefeo d r . W usserbergera i 
lekarza z C hrzanow a ustaliły, że zwmki te 
znajdow ały się w wodzie „koło 7 dni. Dalsze 
dochodzenia m ają  ustalić przyczynę tego 
niezwykłego w ypadku. Nazwisko cołopca do­
tychczas nie znane.

S taraniem  i kosztem  Pow iatow ej Rady 
budu je  się przy szpitalu  im. J. P iłsudskiegi 
paw ilon chorób zakaźnych. B rak takiego p a ­
w ilonu daje  się w łaśnie, zwłaszcza w łecie

bardzo odczuć.

Zaw iązał się tu  kom itet budow y gim na­
zjum  żeńskiego. Inauguracy jne posiedzenie 
odbyło się dn ia  8 lipca. Przew odniczącym  
tego kom itetu jest dy rek to r fabryki lckomo- 
tyw p. Szymonowicz.

Od 8 lipca do 3 sierpn ia  u rzęduje  tu  Lwo­
wski U rząd Miar i W ag, celem legalizowania 
m iar i wag.

Bawiła tu w tym  tygodniu operetka z P o ­
znania , k tó ra  w ystaw iła operetkę „H rabia 
L uksem burg".

Echa głośnej defraudacji
Z końcem  ubiegłego roku , w ielkiego roz­

głosu w Jarosław iu  n ab ra ła  spraw a przy ­
w łaszczenia sobie w iększej kwoty przez st. 
sierżan ta  J. Mieszczychy w jednym  z pułków 
w Jarosław iu. S ierżant ten podrab ia ł na  li­
stach  żołdu podpisy szeregowców i podej­
m ow ał za nich żołd. W  ten sposób zebrała 
się po pewnym czasie ogólna sprzeniew ie­
rzona sum a 5.500 zł.

W  uLiegłym tygodniu odpow iadał Miesz 
czycha przed wojskow ym  sądem  okręgow ym  
oskarżony o w ystępek z art. 286. § 2. k. k.

Po przeprow adzeniu rozpraw y sąd w y­
m ierzył oskarżonem u karę  pó łto ra  roku  wię 
zienia z pozbaw ieniem  praw  publicznych i 
obyw atelskich przez przeciąg 5 lat, oraz o- 
rzekł degradację i w dalenie jego z w ojska, 
przysądzając pow ództw o cywilne w kwocie 
5.500 zł., k tóre  oskarżony, będąc zamożny, 
jest w m ożności zwrócić Skarbow i Państw a.

JAROSŁAW OTRZYMA NOW E W IĘZIEN IE 
KARNE I ŚLEDCZE

Na polecenie sądu apelacyjnego we Lw o­
wie pow stanie w Jarosław iu  nowy gmach 
więzienny, k tóry  m ieścić będzie 150 w ięź­
niów. W  zakładzie tym  przebyw ać będą prze­
stępcy o ciężkich i lżejszych karach , oraz o- 
soby pozostające w śledztw ie z Jarosław ia, 
Radym na, P ruchn ika  i Sieniawy.

W ięzienie to stan ie  na w olnym  obszernym  
placu w pobliżu sądu grodzkiego.

Jasło

Z ŻYCIA KOMBATANTÓW

Onegdaj odbyło się w Jarosław iu  W alne 
Zebranie Związku Żydów, Uczestników W alk 
o Niepodległość Polski.

Po zagajeniu i złozeniu spraw ozdania 
przez prezesa adw. dr. H ornika, oraz po u- 
dzieleniu dotychczasowem u Zarządow i abso­
lu torium , przystąpiono do w yboru nowego 
zarządu, do którego weszli: pp. 1. Potascher, 
jak o  przew odniczący, dr. H ornik jako  wice­
przew odniczący, B. W yszer jako  sekretarz, 
E hrm an jako  skarbn ik , ponadto  M. Stelzer 
(lrpt. rez.) inż. Z. Ringel.

UPRZYSTĘPIENIE MIESZKAŃCOM NO­
WEGO p l a n u  m . J a r o s ł a w i a

Miasto nasze po w ojnie św iatow ej rozros­
ło się w szybkim  tem pie; pow stał szereg zu­
pełnie now ych ulic i placów, a wiele ulic 
daw nych otrzym ało  nowe nazwy, tak, że 
niejeden m ieszkaniec dużo m ozołu i czasu 
musi dołożyć, zanim  zdoła odszukać daną 
ulicę.

Poniew aż w urzędzie technicznym  Magi­
s tra tu  m iasta Jarosław ia  wisi na ścianie n ad ­
zw yczaj szczegółowy i dokładny plan  m iasta 
Jarosław ia, w skazanym  by było, by Magi­
stra t p rzedrukiem  uprzystępnił nabycie tego 
p lanu  chętnym  nabywcom.

W ielką przysługę w yrządzonońy obyw ate­
lom, a M agistrat sobie korzyść.

Tragiczna śmierr w nurtach Sanu
Onegdaj byt Załuż koło Nowego Zagórza 

w diow nią tragicznego w ypadku. Rozbił tu 
swe nam ioty obóz Zbrojow ni Nr. 2 z W ar­
szawy. W niedzielę odbyło się uroczyste po 
święcenie obozu. W  następnych dniach u- 
czesm icy obozu korzystali z kąpieli w Sa­
nie. Nie zw ażając na w iszące nad  Sanem 
ostrzeżenia, udali się S tanisław  Miszczak,

la t 35 i P io tr Pulaszcw ski, la t 32 do m ie j­
sca zabronionego do kąpieli. Poniew aż nie 
um ieli oni pływ ać, utonęli oni w falach  Sa­
nu. Po pół godzinie w ydobyto ich z wody, 
lecz nie um iejętn ie prow adzona akcja  ra tow ­
nicza zakończyła się śm iercią obu. Godnym 
uwagi jest fakt, że obóz, liczący k ilkaset u- 
czestników nie posiada lekarza.

Nowinki krakowskie

Prokurator i obrona
przemawiaj*f w procesie o nadużyciu

węglowe
Mimo, że spo ra  lista św iadków  w i­

d n ia ła  na w okandzie, rozpoczęły już 
jednak  swe przem ów ienia strony.

W  dłuższym , przeszło godzinnym  
sw ym  przem ów ieniu  oparł się o sk ar­
życiel publiczny p ro k  O Jrzanow ski na 
znanych  już z przytoczonego przez 
nas ak tu  oskarżenia, m otyw ach i do­
w odach.

Pow ództw o cyw ilne w niosło o 100 
zl ty tu łem  odszkodow ania K opalniom  
Jaw orzn ick im .

Po przerw ie zab rał głos pierw szy 
obrońca adw . dr. W oźniakow ski. W  
długim , p recyzyjn ie  u jętym  przem ó­
w ieniu , w skazał on na to, że o sk ar­
żeni K uśnierczyk i Kossowski —  to 
w spółw inni, lecz w iny w yłącznej nie

KOLONIE DLA DZIECI 
W  POW . OLKUSKIM

Olkusz, (od kor.) —  Dzięki f in a n ­
sow ej pom ocy pow iatow ego kom ite tu  
pom ocy dzieciom  i m łodzieży w O lku­
szu, w  szeregu m iejscow ościach pow. 
olkuskiego d la  przeszło 1 500 najb ie­
dniejszych dzieci u tw orzone zostały 
ko lonie i półkolonie. W raz  z dziećmi 
polskim i na kolonii w O lkuszu um iesz 
czono 50 dziew czynek z Niemiec. Ko­
lonie prow adzone są przez poszczegól 
ne oddziały zw iązku p racy  obyw atel­
skiej kobiet. N adto w n iek tórych  m iej 
scow ościach do tkn ię tych  w m aju  b. r. 
k lęsk ą  pow odzi i gradobic ia  u ru ch o ­
m iono półkolonie d la dzieci n a jb ied ­
niejszych  pod w ychow aw czą opieką 
zw iązku polskiego harcerstw a, 
ponoszą. P rócz nich  w innych jes t sze­

reg m nych osób, a n ie jednokro tn ie  
w ykonyw ań oni ty lko polecenia in 
nych

Dalsi obrońcy adw . dr. ArnUold, dr. 
W a ren h a u p t i dr. P feffer p rzem aw ia­
ją  w im ieniu  sw oich klientów .

P raw dopodobnie w yrok  zapadnie 
dziś.

Radio
NIEDZIELA, 11. LIPCA 1937 R.

8.00 Audycja p o ranna ; 8.35 „D obre chlewy 
podstaw ą opłacalności hodow li trzody"; 8.45 
M uzyka; 9.00 „Dzień M orza"; 12.15 „W  k ra ju  
tysiąca i jednej nocy" poranek ; 13.15 „Życie 
ku ltu ra ln e  K rakow a" (sprawy teatralne) w 
opr. dyr. Józefa W iśniow skiego; 13.25 Kon­
cert Polskiej Kapeli Ludow ej; 14.10 „Jak  O- 
byrtaca w ójtem  obrali"  obrazek słuchowisko­
wy w opr. Jan a  Tyłki; 15.00 A udycja dla 
wsi; 16.00 Melodie operetkow e w wyk. Sła 
wy O rłow skiej (sopr.) A leksander W asiel (te­
nor); 17.00 Powsz. Teatr W yobraźni- słucho­
wisko: „Świeczka zgasła" kom edia A leksan­
d ra  F red ry  z udz. Antoniego Różyckiego i 
K aroliny L ubieńskiej; 17.25 reportaż z życia; 
18.00 Podw ieczorek przy m ikrofonie; — w 
przerw ie o godz. 18.55 —  19.10; „Nad i pod 
N iagarą" wygł. M aria Znatowicz ■ Szczepań­
ska; 20.00 K oncert w ieczorny w wyk. zespo 
lu kam eralnego: Róża F reudlichow a (fort), 
Bolesław Skarżyński (wiol), Stanisław  Eibcn- 
schutz (skrz.); 21.00 C apstrzyk M arynarki 
W ojennej; 21.01 Dzień Morza w Gdyni — re 
portaż red. Stanisław a Zadrożnego; 21.10 „A 
czy znasz ly b racie m łody*, rew ia lotnisko­
w a; 22.00 K oncert wiecz. w wyk. ork. P. R- 
pod dyr O. Straszyńskiego i A rtura Hcrme- 
lina (fort); 23 00 M uzyka;
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Wnika z pornografią \v literaturze
W  p rzedosta tn im  num erze 28 ..Wia 

dom ości L ite rack ich"  z dn ia  4 lipca 
1937 r. znakom ity  p isarz Jan  P aram  
dow ski poruszył kw estię p ierw szorzę­
d n ej wagi z p u n k tu  w idzenia lite ra tu  ■ 
ry  i p raw a karnego, m ianow icie zasto 
sow anie a rt. 214 kodeksu  karnego. Ar 
ty k u ł ten opiew a:

§ 1. Kto rozpow szechnia p ism a, 
d ru k i, lub inne przedm ioty , m ające 
c h a ra k te r  pornograficzny , podlega ka 
rze aresztu  do la t 2.

§ 2. Tej sam ej karze  podlega, k to  
w celu rozpow szechnienia, tak ie  p i­
sm a, d ruk i, w izerunk i, lub  p rzedm io­
ty sporządza, przechow uje , lub p rze­
wozi.

P arandow sk i rzuca pytanie, czy po 
to h is to ria  lite ra tu ry  zachow ała n a ­
zw iska sędziów, k tó rzy  posadzili na 
ław ie oskarżonych  B audela ire‘a i F lau  
berta , aby znów inni sięgali po ich 
sm u tn ą  sławę? Nieco dalej zaś pisze, 
że w ybitn i praw nicy , zdając sobie 
sp raw ę z niebezpieczeństw a art. 214, 
za lecają  w ielką ostrożność.

W skazu ją  przyk łady , gdzie prude- 
r ia  zm ienia się w w andalizm , p rzypo­
m in ają  ile rozw agi, znaw stw a, sm a­
ku w ym aga sąd o rzeczach a rty sty cz­
nych. P rak ty k a  jednak  lekcew aży te 
o strzeżen ia Na dzieło p isarza  spada 
nieoczekiw any w yrok, pow zięty w 
ta jem nicy  b iu r i urzędów ; k toś n ie­
znany, k ie ru jąc  się zasadam i, w k tó ­
rych  trudno  dopatrzeć się czegoś po ­
za osobistym i zap atry w an iam i jed n o ­
stki, decyduje o w yrzuceniu  całych 
ustępów  czy stron ic  książki, obraca  w 
niwecz część p racy  p isarza, nie tro ­
szcząc się o krzyw dę, jak ą  w yrządza 
kom pozycji, stylow i, ch a rak tero w i u- 
tw oru , obojętny  zresztą na  to  i n ie­
pow ołany, aby tego rodzaju  spraw y 
rozstrzygać. Ba, m oże uczynić zna­
cznie więcej: może całą książkę sk a­
zać na  śm ierć, odm aw iając jej m ie j­
sca w świecie, n ad  k tó ry m  m a chw i­
low ą władzę.

W  końcow ej konk luzji swych roz­
w ażań  w ym ienia P arandow sk i n as tę ­
p u jące  kw estie jak o  p ilne i zasad n i­
cze. k tó re  św iat lite rack i m usi g ru n ­
tow nie przedysku tow ać z p ra w n ik a ­
m i:

1) Ścisła defin ic ja  w ydaw nictw  p o r­
nograficznych , nie nastręcza jąca  ża­
d nych  dow olności w in te rp re tac ji i 
rozszerzeniu  tego pojęcia; 2) och ro ­
n a  u tw orów  o w artości lite rack ie j 
p rzed  sku tkam i art. 214; 3) zniesienie 
p ro ced u ry  dozw alającej konfiskatę  
częściow ą lub w całości utw orów  li­
terack ich , bez m ożności odw ołania 
się au to ra , tłum acza lub w ydaw cy do 
obrony p rzed  sądem ; 4) u tw orzen ia  o- 
sobnego grona ekspertów .

Zdaniem  P arandow skiego  kw estie 
te pow inna opracow ać kum isja  m ie­
szana z p raw ników  i pisarzy, a Pol 
sk a  A kadem ia L ite ra tu ry  jest pow o­
łan a  do podjęcia  in icjatyw y.

Głos Ja n a  P arandow skiego  nie po ­
w inien przejść bez eclia ze w zględu 
n a  życiow ą doniosłość poruszonego 
p roblem u.

Literatura — ale literatura praw­
dziwa, a nie literatura tandeta —  
ma wszelkie prawa do swobodnej 
twórczości, a prawnicy nie powinni 
uchodzić za zacofanych wsteczników, 
dla których istnieje tylko jedno groź­
ne słowo: „zgorszenie64.

Z aznaczyć w ypada na w stępie, że 
a r ty k u ł 214 kudeksu  karnego  został 
w prow adzony przez kom isję M inister 
s tw a Spraw iedliw ości, n a tom iast nie 
było go w pro jekc ie  kom isji kod y fi­
kacy jne j. Rzeczą n a jtru d n ie jszą  jest 
usta len ie  ch a rak te ru  po rnograficzne­
go dzieła literackiego. Dzieło lite rac ­
k ie pow inno z surow ego m ateria łu  
rzeczyw istości w ydobyć p iękno i u n i­
k a jąc  p ły tkości i pospolitości pow in­
no  zm ierzać ku  n iezm iennym  p o d sta ­

wom  ludzkiego bytu.
A naliza psychologiczna, p róba od­

krycia  podśw iadom ych pobudek  n a ­
szych czynów , ośw ietlenie problem ów  
społecznych i politycznych, n ie jedno­
k ro tn ie  in te lek tu a ln a  sty lizacja  ży­
cia — to w szystko są elem enty  pracy  
p isarza, k tó re  sk ład a ją  się na  całość 
dzieła literackiego. Nic dziwnego, że 
p isarz podchodzi do zagadnień ero ­
tycznych z pew nym  eksh ib icjon iz­
m em, k tó ry  obala przesądy  i k onw e­
nanse lite rack ie  —  i dlatego może 
w ydać się praw nikow i, że w danym  
u tw orze przew aża po rn o g rafia  nad 
arty styczną jakością . N iejednokro tn ie  
p raw n ik  m a przed sobą zadanie b a r ­
dzo tru d n e  do rozw iązania, jeżeli ma 
ustalić gran icę pom iędzy dziełem  li­
te ra tu ry  a u tw orem  o cha rak te rze  por 
nograficznym . I dlatego w olno w y­
razić  w ątpliw ość, czy da się u jąć w 
ścisłą defin icję w ydaw nictw a p o rn o ­
graficzne tak, aby nie było żadnej do­
wolności w in te rp re tac ji i rozszerza­
niu  tego pojęcia. Praca sędziego czy 
prokuratora wymaga tutaj pomocy  
biegłego sądowego z dziedziny litera- 
tury, ażeby ustalić, czy m om ent zm y­
słow y w książce zm ierzał do spotęgo­
w ania podniecenia płciowego i n a ru ­
szenia uczucia w stydliw ości, w zględ­
nie czy au to row i chodziło o osiągnię­
cie w zruszeń estetycznych.

W  in teresie  lite ra tu ry  i p raw a k a r ­
nego należy dom agać się, ażeby cen­
zu ra  i w yrokow anie książek, podej­
rzanych  o pornografię , były w olne od 
fałszyw ej p ru d erii i zak łam ania , k tó ­
re nie licu ją  z godnością w ym iaru  
spraw iedliw ości. Nie chodzi tu  o in­
dyw idualne zapatryw an ie  p raw nika, 
lecz o poczucie publicznej m oralności 
i w stydliw ości.

Dlatego zbyt ja sk raw a  depresja  
jest niecelowa i w rezultacie budzi w 
czyta jącej publiczności chęć pozna­
n ia  skonfiskow anego u tw o ru  nie dla 
jego w artości artystycznych  i ten d en ­
cji, lecz ze względu na  skonfiskow a­
ne ustępy  i rozdziały.

P raw nik  pow inien pam iętać  o tym , 
że w dziedzinie tzw niecenzuralności 
sądy ludzkie są chaotyczne, sprzecz­
ne i zak łam ane i dlatego nie pow i­
nien u legać ich sugestii, bo w p rze­
ciw nym  razie w yrządzi szkodę lite ra ­
turze,) a nie podniesie poziom u m o ra l­
nego społeczeństw a.

P olska A kadem ia L ite ra tu ry  przy  
w spółudziale przedstaw icieli św iata  
praw niczego pow inna jak  n a jry ch le j 
w in teresie lite ra tu ry  i w ym iaru  sp ra  
w iedliw ości u jąć  w swe ręce in ic ja ty ­
wę, aby m ożliw ie najlep ie j rozw iązać 
prob lem y poruszone w głębokim  a r ­
tyku le  Ja n a  Parandow skiego .

PRYW. DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY
W

i i
KRAKÓW, UL. PIERACKIEGO 14, 376/37

przygotow ują na lekcjach zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze korespon­
dencji, za pomocą, przystępnie i w yczerpu jąco?i opracow anych skryptów , 
program ów  i miesięcznych tem atów , do: 1) egzam inu dojrzałości gimn. s ta ­
rego typu, 2) z zakresu I. i II. kl. gimn. nowego ustro ju , 3) do egzam inu z 
4-ech klas g im nazjum  nowego ustro ju , oraz 4) do egzam inu z 7-miu klas 

szkoły pow szechnej. P rzy jm ują  wpisy na rok  szkolny 1937/38.
W ykłada ją  najw ybitn iejsze siły fachowe.

UWAGA! —- Uczniowie kursów  korespondencyjnych o trzym ują co m iesiąc 
oprócz całkow itego m a te ria łu ' naukowego, tem aty z 6-ciu głównych 

przedm iotów  do opracow  ania. Nadtc obow iązkow e kolokw ialne egza­
m iny b ad a ją  trzy razy w roku  szkolnym  postępy uczniów.

Plebiscyt dla abonentów
Polslfrego Kutii u

K onkurs - plebiscyt na  na jbardzie j popu­
larnych artystów , ogłoszony przez P o l­
skie Radio dla słuchaczy, k tó rzy  op łacają  
abonam ent w m iesiącach letnich (czerwiec, 
lipiec i sierpień) — cieszy się w ielkim  po­
wodzeniem.

R adiosłuchacze, k tórzy  b io rą  udział w tym 
plebiscycie, p rzeżyw ają podw ójne emocje: 
przede w szystkim  b ron ią  popularności swych 
u lubionych śpiewaków , którzy  w ystępują w 
audycjach  konkursow ych (T. Faliszew ski, M. 
Fogg, J. Popław ski i S. W itas), a  poza tym 
oczekują niecierpliw ie na w ynik konkursu , 
m ają  bowiem m ożność zdobyć jednej z 500 
cennych nagród.

W śród nagród  znajdu je  się sam ocnód-li- 
m uzyna, wycieczki m orskie, lądow e i lotni 
cze, odbiorniki radiow e i szereg cennych 
przedm iotów.

W arunk i konkursu  są łatwe. Po w ysłucha­
niu  jednej z audycyj należy przesłać do P o l­
skiego R adia (W arszawa, M azowiecka 5 — 
„K onkurs L etn i“) na kartce  pocztow ej listę 
z nazw iskam i w yżej w ym ienionych śpiewa 
ków, um ieszczając na  I-szym m iejscu n az­
wisko artysty  na jbardz ie j łubianego,"1 a na  
dalszych m iejscach nazw iska pozostałych 
pieśniarzy (lista pow inna zaw ierać nazw iska 
w szystkich czterech śpiewaków ). Ponadto  
podać trzeba nazw isko i im ;ę abonenta , n u ­
m er zezw olenia radiowego i nazw ę urzędu 
pocztowego.

Z pośród  pięciu audycyj konkursow ych 
dwie odbyły się już, dn. 24 czerw ca i 10 lip ­
ca, trzy pozostałe zaś odbędą się w dniach 
24 lipca oraz 14 i 28 sierpnia.

Zaznaczam y, że każdy abonent może n a ­
desłać do dn. 15 w rześnia tylko jedną o d p o '

wiedź na konkurs po w ysłuchaniu jednej lub 
wszystkich audycyj.

Jak  nas in form ują do Polskiego R adia n a ­
deszło już k ilkanaście tysięcy odpow iedzi na 
W ielki Letni K onkurs Radiowy, k tóry  przy ­
niesie „szczęśliwcom " sam ochód Polski F ia t 
508 lub jedną  z dalszych nagród.

W  konkursie  tym  pow inni uczestniczyć 
wszyscy abonenci radiow i.

OKRZYK „NIECH ŻYJĄ66 ODNOSZĄ­
CY SIĘ DO WIĘŹNIÓW POLITYCZ­
NYCH, STANOWI WYKROCZENIE

W znoszenie publiczne okrzyków  na 
cześć w ięźniów  politycznych  nie m u­
si w praw dzie zaw ierać pochw alenia 
przestępstw a, o k tó re  są podejrzani, 
lub za k tó re  odbyw ają karę, n iem niej 
jed n ak  w yrażenie pod ich adresem  
czci okrzyk iem  „niech ży ją" zw raca 
sit; dem onstracy jn ie  przeciw ko zarzą­
dzonem u ich uw ięzieniu  przez w łaś­
ciwe w ładze, czy to jak o  osądzonych 
już, czy to pozostających  w śledztw ie 
i m oże w ypełniać w m iarę  okoliczno­
ści nie tylko znam iona art. 18, lecz 
także pod w aru n k am i w skazanym i w 
art. 28 p raw a o w ykroczeniach  zn a­
m iona p rzestępstw a z tego a rtyku łu . 
(W yrok Sądu Najw. z 29. IX. 1936 r. 
IM K 1178/36).

Zaznaczyć w ypada, że art. 18 p ra ­
w a o w ykroczeniach  m ówi o n iechę­
ci lub lekcew ażeniu d la Państw a, a 
a rt. 28 p raw a o w ykroczeniach  doty­
czy zakłócenia Spokoju  publicznego.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ CZASOPI­
SMA ZA KRZYWDĘ MORALNĄ W Y­
RZĄDZONĄ PRZEZ ZNIESŁAW IE­

NIE
W  kilku  n um erach  pew nego b a r ­

dzo poczytnego dz ienn ika ukazały się 
a rty k u ły  pom aw iające pew ną osobę 
o to, że b ra ła  udział w zam ordow aniu  
m ęża i że została p rzyaresz tow ana 
w raz z osobnikiem  stojącym  pod za­
rzu tem  tego m orderstw a. W iadom ość 
ta doszła do opinii jiublicznej, a k ie ­
dy sp raw a znalazła  się w sądzie, na  
sku tek  pozw u przez pow ódkę, 
k tó ra  czuła się pokrzyw dzoną n ie­
słusznym i podejrzen iam i i zniesław ie­
niem , pozw ane w ydaw nictw o broniło  
się tym , iż powyższe a rty k u ły  zam ie­
ściło w w ykonyw aniu  obow iązków  
dzienn ikarsk ich  i n a  podstaw ie in fo r­
m acji czynników  odpow iedzialnych. 
Jed n ak  sądy stanęły  na  stanow isku, 
że fak t zn iesław ienia pow ódki przez 
pozw ane w ydaw nictw o pod wzglę­
dem  przedm iotow ym  i podm ioto  wym 
został wrykazany, wobec czego rosz­
czenie powródki o p rzyznan ie  je j od ­
szkodow ania pieniężnego za w yrzą­
dzoną krzyw dę m o ra ln ą  jest u zasad ­
nione.

W  m otyw ach w yroku  p rzy ją ł Sąd 
Najw yższy, że p rzyznane pow ódce 
zadośćuczynienie za w yrządzoną jej 
krzyw dę m o ra ln ą  w kw ocie 10.000 zł. 
należy uznać za odpow iednie w u- 
w zględnieniu  dotkliw ości w yrządzo­
nej pow ódce obrazy, b rak u  dobrej 
woli po stron ie  pozw anej do n a p ra ­
w ienia w yrządzonej krzyw dy, popeł­
n ien ia  obrazy treśc ią  p ism a drukow e- 
wego, bardzo  poczytnego i szeroko 
rozpow szechnionego i w reszcie w 
uw zględnieniu  stosunków  m ają tk o ­
w ych pozw anego w ydaw nictw a. (O- 
rzeczenie S. N. z dn. 9. I 1937. C. II. 
1667/36).

Szklany człowiek mów i po ancielsxu
D rezdeńskie m uzeum  higieny dum ne jest 

z ofiarow anej m u przez am erykańsk ie  huty  
filadelfijsk ie postaci szklanego człow ieka, 
Szklana postać jest w iernym  modelem  ży­
wego człow ieka, przew yższa go naw et piękną 
barw ą skóry. Zew nętrza w arstw a naskórka  
jest przeźroczysta, tak , że z całą dokładnością 
zbadać m ożna szkielet ludzki w raz z precyzyj 
nie w ykonanym  przekro jem  anatom icznym . 
Subtelnie w tłoczona w usta  a p a ra tu ra  posia­

da  k ilka  p ły tek  nagranych  w języku angiel­
skim. W  razie do tknięcia ręk i szklanego po­
sągu z ust płynie delikatny ton  odpowiedzi. 
Je s t to k ilka  ogólnikow ych zdań, k tó re  w łaś­
ciwie m ożna zastosow ać w każdej okoliczno­
ści.

Szklany człowiek jest m agnesem  w erbu ją­
cym  rzesze turystów  do sal i gablotek m u­
zealnych.

MIĘDZYNARODOWE TENISOW E  
MISTRZOSTWA NIEMIEC.

W  dniach  od 31 b. m. do 8 s ie rp ­
n ia  odbędą się w H am burgu  m iędzy­
narodow e m istrzostw a N itm . ;c w te ­
nisie. Obok czołow ych tenisistów  n ie­
m ieckich z C ram m em  i H enklem  na 
czele, udział zgłosili: C raw ford, G rath 
B ronw ich, Sproule, Q uist (A ustralij­
czycy), Jugosłow ianie —  P allada, P u n

cec i K ukuliew icz, Czesi —  M enzel r 
H echt. _______________

NOWY KOLARSKI REKORD 
ŚW1ATA.

K olarz fran cu sk i P ecqueux u s tan o ­
wił w M ediolanie now y rek o rd  św iata 
na  dystansie  1 km . ze s ta rtu  lotnego, 
uzysku jąc  w ynik  o 0,4 sek. lepszy od 
poprzedniego  rek o rd u , należącego dc 
W łocha B attesim .
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Nowe komplikacjewm&trcastwach
b o k s e r s k i e  Bu

O statnie „w yczyny11 bussinesm a- 
iów  boksersk ich  A m eryki d o prow a­

dziły do tego, że tru d n o  jest obecnie 
osądzić kom u należy się ko rona m i­
strzow ska w boksie zaw odow ym . U- 
dare inn iono  spo tkan ie  Schm elling —- 
B raddock i doprow adzono do w alki 
Louis —  B raddock. Mecz ten dla jed ­
nej „kom isji b o ksersk ie j11 był w alką 
o m istrzostw o, dla drugiej spo tkaniem  
tow arzyskim

N ow ojorska K om isja B okserska, 
podobnie jak  I. B. U. (naczelna w ła­
dza boksu zawodow ego Europy) 
sprzeciw iła się p rzyznan iu  Louisowi 
ty tu łu  m istrza  św iata po jego zw ycię­
stw ie nad  B raddockiem , uzna jąc  jed ­
nocześnie, że ty tu ł ten należy się w ła­
ściwie Niemcowi Schm ellingow i. Po 
pew nym  czasie w łonie kom isji now o­
jo rsk ie j zaszły zm iany poglądów. P rze 
W odniczący P helan  oświadczył, że 
Louis może być uznany  za m istrza, 
nie o trzym a jednak  pozw olenia na ża­
den mecz, w k tórym  w chodziłby w 
grę ty tu ł m istrzow ski, o ile uprzednio  
nie stoczy w alki ze Schm ellingiem . 
P rzy  tym  jednak  p. P helan  ośw iad­
czył lojalnie, że decyzja ta  m usiałaby 
ulec zm ianie w w padk u, gdyby na 
n ią  nie zgodził się Schm elling, odm a-

SKł AD o k r ę g o w e j  l ig i  
WARSZAWSKIEJ.

D efinityw ny skład P iłk arsk ie j O- 
kręgowrej Lig. W arszaw skiej przedsta  
w ia się następu jąco :

Polonia, Legia, W arszaw ianka  I b„ 
O kęcie, O rkan, P. W. A. T. T„ C. W. 
S„ F ort Bema, H uragan  z W ołom ina, 
Znicz z P ruszkow a, C zarni z Rado­
m ia, i G ranat ze Skarżyska.

Pierw sze rozgryw ki Ligi W arszaw ­
sk iej rozpoczną sie 15. w rześnia.

WARSZAWSCY KAJAKARZE 
W  RUMUNII.

Do Czerniow iec przybyła w yciecz­
k a  k a jakow a KW  W isły z W arszaw y, 
w drodze do m orza Czarnego.

K ajakarze pod k ierunk iem  p. S. Je- 
lińskiego w yruszyli z Kołom yi i w 
d n iu  20 b. m. zam ierza ją  do trzeć do 
Konstancji.

W ładze rum uńskie odniosły się do 
polskich sportowców bardzo serdecz­
nie.

w iając walki Louisow i.
W obec powyższego I. B. U. „po­

stanow iło", że jedynym i p re tedenta- 
mi do ty tu łu  m istrzow skiego m ogą 
być Niemiec Schm elling i Anglik F a rr 
i postanow iło doprow adzić do w al­
ki tych dw óch pięściarzy. Mecz m iał 
się odbyć w najbliższym  czasie. T ym ­
czasem jak donoszą z L ondynu F arr 
zrobił p ro jek todaw com  n iem iłą n ie­

spodziankę i podpisał k o n tra k t na 
w alkę o ty tu ł m istrza św iata  z.... L oui­
sem. Mecz odbędzie się 26 sie rpn ia  w 
Ameryce. F a r r  w najbliższych dniach  
uda się do Nowego Jo rk u  celem  p rzy ­
gotow ania się do walki.

W obec tego Schm elling pozostał o- 
slatecznie na lodzie, -— gdyż nie m a 
żadnego przeciw nika.

Ukonstytuowanie się władz
p i ł k a r s k i e !

W zw iązku z m ianow aniem  por. 
N iedziołka przez WSS —  PZPN  prze­
w odniczącym  W SS —  Krak. OZPN, 
ukonsty tuow ał się W ydział SS —  K.O. 
ZPN. następu jąco :

Niedziołek Jan  —  przew odniczący, 
Schneider M aksym ilian —  w iceprze­
w odniczący, M itusiński T adeusz —  se 
k re tarz , L ieberm an Zygm unt —  sk a r­
bnik, mgr. K opta S tanisław  —  re fe­
ren t w yszkoleniow y, G um olowicz Ma­
ksym ilian  —  re fe ren t obsady, m gr. 
Skow rońsk i Zdzisław  —  re fe ren t dys­
cyplinarny

W łaściw ie w tym  składzie W ydział 
ten p racu je  od 8 m aja  br. a ty lko  obec 
nie fo rm aln ie  u sankcjonow ał fak tycz­
ny stan  rzeczy. P race  tego W ydziału

PO MECZU Z POLSKĄ —  
OPERACJA!

D oskonały  praw y pom ocnik  re p re ­
zentacji rum uńsk ie j V intilla po przy- 
jeżdzie do W arszaw y skarży ł się na 
ból gardła . B adanie lekarsk ie  w yka­
zało anginę

K ierow nictw o zostaw iło więc Vintil- 
lę w W arszaw ie z tym , że po w yzdro­
w ieniu m iał sam olotem  udać  się do 
T allina. Tym czasem  w stanie zdrow ia 
gracza nastąp iło  nagłe pogorszenie, 
zaczął się skarżyć na silne bóle. Po­
now na ko n su ltac ja  lek arsk a  w ykaza­
ła  ostre zapalenie ślepej k iszki i ko ­
nieczność natychm iastow ej operacji.

W  środę przew ieziono V intillę do 
lecznicy św. Józefa, gdzie p rzep ro w a­
dzono operację, k tó ra  m iała  n o rm al­
ny przebieg. S tan  gracza ru m u ń sk ie ­
go był po operacji zadaw alający

śistatnia
imod!x.a

Biali i m it dziano-, kórzy m ieszkańcy S ta­
nów  Zjednoczonych opłakiw ali w pierwszych 
dniach lipca śm ierć popularnego na obu pół­
ku lach  wielkiego wodza Ind ian  „Białego Ko­
n ia"  z Eagie. K ariera wodza Ind ian  — jak  
go z całą słusznością nazyw ano w USA, roz­
poczęła się na dzikich ścieżkach w ojennych. 
W śród stepów  i p rery j T eksrsu  na jasnym  
rum aku  dow odził wielki wódz swoim plem ie 
■niem żądnym  krw i, łupów  1 zabaw y. Efektem  
tych dzikich harców  było 67 skalpów  ludz­
kich.

Kict>y na  otoczonej aureo lą  bujnych  wlo- 
głowie pojaw iła się pierw sza siw izna 

w ielki wńds postanow ił zarzucić n apastn i­
cze rzemii .sio i Koczowniczy tryb  życia. Za- 

,a spokojem . Wei wał do siebie w o­
dzów wszysti ich m u sprzy jających  szczepów 

10 protestów  rozstał się raz na 
I “ żegnanie rozkazał odśpiewać 

po ia" ost tn pieśń bojow ą Ind ian . Jedno ­
cześnie polecił, by p„ r a i  w ,óry ŁaSp(cwano
m u ją , kiedy już bedzte y mogile.

Po tym przejmującym do głębi ceremo­
niale udał się do W aszyngtonu i oddal swe 
usługi rządowi Stanów Zjednoczonych. Uda­
ło mu się osobiście zetknąć z Abruha.nem 
Lincolnem, który szanując zwyczaje Indian 
wypalił z nim łajkę pokoju i polecił mu pe

n t e / o « f i  a
intłian
w ażną m isję polityczną. Sprytna działalność 
w ielkiego w odza nie potrzebow ała długo cze­
kać na owoce. Nie upłynęło roku, a w ię­
kszość Ind ian  zarzuciła w alki rabunkow e. Z 
polecenia prezydenta Stanów w yjechał „wódz 
wodzów11 do A m eryki Południow ej, by tu  u- 
gruntow ać osobiście dzieło pokojow ej p ra ­
cy tam tejszych szczepów Indiańskich.

W ładze uznały pożytek zabiegów wielkie­
go wodza i obdarzyły go wysokim i zaszczy­
tam i. W  okresie pow ojennym  pierwszy re ­
p rezen tan t cze^w ono-skórych zasiadł na Ka­
pitolu, w ołając coraz bardziej już drżącym  
głosem, że epoka B uffallo  B llla przeszła do 
historii. Gorąco oddany spraw ie stał się apo­
stołem , k tó ry  z dobrą now iną o innym  życiu 
Indian  szedł wszędzie. Był gościem dw oru 
angielskiego, prezydenta  F ranc ji, dyk ta to ra  
W łoch, k ró la  hiszpańskiego i innych w ład­
ców.

Zm arł licząc 105 la t. Chlubił się, że jest 
ojcem 18 dzieci, k tó re  ju ż  za życia przeszły 
do „k ra iny  cieniów ". Pozostaw ił 27 wnuków, 
którzy kroczyli za trnm ną  obok sekretarza 
s tanu  H ulla i reprezen tan tów  wszystkich s ta ­
nów. Zgodnie z życzeniem zmarłego, nad 
m ogiłą tysiączna rzesza m iedzianoskórych od 
śpiew ała sw em u uosto jnem u wodzowi pieśń 
bojow ą. Żałosne tony pieśni zmieszały się ze 
szlochem  i jękiem  współplemieńców.

nie n astręcza ją  żadnych zastrzeżeń i 
s-potykają się z uznaniem  w szystkich 
klubów  krakow skich . Osoba p rzew o­
dniczącego daje rękojm ię, iż k ierunek  
dotychczasow ej działalności nastaw io 
nej na w spółpracę ze wszystkim i k lu ­
bam i k rak . —  będzie nadal u trzy m a­
ny.

—  TOW ARZYSTW O MADISON 
SQUARE GARDEN, k tó re  w wynik u 
zakazu m eczu B raddock  —  Louis 
przez v ow7ojo rską k o m isję  B okser­
ską, strac iło  okazję rozegran ia tego 
m eczu u siebie, postanow iło  na p rzy ­
szłość nie organizow ać na w łasny  ra ­
chunek  meczów w boksie zaw odow ym  
natom iast w ielką sw oją halę p ostano­
wiło w ynajm ow ać poszczególnym  m e­
nażerom , k tó rzy  byliby odpow iedzial­
ni finansow o za przeprow adzenie po ­
szczególnych spotkań.

—  ZNANY AMERYKAŃSKI MENA 
ŻER BOKSERSKI —  MIKE JACORS, 
zam ierza zorganizow ać w sierpn iu  r. 
b. cztery  m ecze o tytuły m istrzów  
św iata.

W alczyć będą: w w adze lekkiej Am- 
bers —  M ontanes, w w adze półśred- 
n iej -— B arney Ross —  G arcia, w w a­
dze średn ie j T hil —  Apostoli, w w a­
dze koguciej E scobar —  Jeffra .
ŚW IETNE ZAROBKI SONII HENIE.

V\ edług doniesień  p rasy  am ery k ań ­
skiej słynna łyżw iarka  figurow a So­
n ia Henie, zarob iła  dotychczas w S ta­
nach  Zjedn. —  jako łyżw iarka zaw o­
dow a p o n ad  m ilion złotych.

STO KLUBÓW W  OKRĘGU KRA­
KOWSKIM.

Z arząd  P. Z P. N. przydzielił, na 
w niosek K rakowskiego O. Z. P N., 
k luby  podokręgu kieleckiego do K O. 
Z. P . N.

Akcja zrzeszania ,dzikich klubów*11 
na teren ie Okr. K rakow skiego p rzy­
niosła dodatn ie rezultaty . W  d n u  17 
b. m. odbędzie się w Nowym Sączu 
w alne zebran i^  tw orzącego się podp- 
kręgu  now osądeckiego, w skład k tó re­
go w ejdzie 12 klubów  z N. Sącza, K ry­
nicy, L im anow ej i Grybow*a.

Obecnie ilość zrzeszonych klubów  
K. O. Z. P. N. w ynosi ok. 100.

OBOZY DLA LEKKOATLETÓW.
W  sezonie bieżącym  odbędą się dwa 

obozy dla lekkoatletów , a m ianow i­
cie:

W  L idzbarku  od 12 b. m , do 31 sier­
pnia obóz dla 100 uczestników  (w tym  
30 lekkoatletów  głuchoniem ych), oraz 
od 2— 20 sie rpn ia  dla 100 uczestn i­
ków7, w tym  —  30 nauczycieli w7, f.

P onad to  odbędzie się obóz w S iera­
kow ie dla 300 uczniów  szkół średnich 
i 100 lekkoatle tów  w dn iach  2— 21 
sierpnia. K ierow nikiem  tego obozu bę 
dzie kpt. B aran.

TRAGARZE NA STARCIE.
Paryż przeżyw ał w tych dniach  rza 

dką sensację. Oto w halach  cen tra l­
nych odbyły się zaw ody tragarzy. —■ 
Każdy z uczestników  m usiał p rze­
nieść na swrych b ark ach  ciężar wagi 
2u0 kilo na p rzestrzen i 200 metrów7

In te resu jący  ten wyścig zgrom a­
dził około 150 silnie zbudow anych 
m ężczyzn, k tó rzy  p re tendow ali do 
zdobycia honorow ej nagrody  w posta­
ci złotego p u ch aru  u fundow anego  
przez w ładze m iejskie. N iezależnie od 
tego, w spania łe nagrody pieniężne zo­
stały  ufundow ane przez zrzeszenie 
kupców  i sprzedaw ców  targow ych o- 
raz przez pow ażne firm y  spożywrcze 
i spedycyjne. W  rezultacie  parogo­
dzinnych  wyścigów, k tó re  odbywmły 
się system em  elim inacyjnym  lau r 
zw ycięstw a ozdobił skronie 34-letnie- 
go trag a rza  nazw iskiem  Jean  M urry. 
Zwycięzca zajm uje się przenoszeniem  
ciężarów  w halach  już od m aleńk ie­
go chłopca. Jak o  13-letni siero ta  zo­
stał zaangażow any do przenoszenia ol 
brzym ich  ładunków  tow aru. Zajęcie 
to w ym agało od niego dużej siły, k tó ­
rą  zdobył drogą m ozolnych p rób  i 
zno jnej w ielogodzinnej pracy.

Bliscy sąsiedzi Hitlerii wnoszą ferment
tło sportu narciarskiego

Jak już donieśliśm y, w niedzielę roz 
poczną się obrady XVIII. zwyczajne­
go zjazdu delegatów Polskiego Związ­
ku Narciarskiego. Sprawozdanie z 
działalności tego potężnego związku, 
na czele którego stoi wicem inister 
Bobkow7ski, zasłużony działacz na n i­
w ie narciarskiej, om ówiliśm y przed 
kilku dniami. Dzisiaj chcemy krotko 
rozprawić się z warcholskim w nio­
skiem , zgłoszonym  przez kluby po­
morskie.

Zgłosiły one demonstracyjny w nio­
sek, podobnie jak to już uczyniły w 
innych dziedzinach snortu —  o wpro­
wadzenie paragrafu aryjskiego. Pom i­
jamy już fakt, iż wniosek ten sprze­
czny jest z postanowieniam i statutu 
Z, Z. i głównym i w ytycznym i PUW F., 
ale m ieści w sobie pierwiastki rozkła­
dowe i tendencje sprzeczne z duchem  
polskiego sportu. W nioskodawcy zbyt 
blisko sąsiadujący z Hietierią, zarazili 
się rozkładowymi elem entam i tego 
kraju i zatracili poczucie interesu wła 
snego państwa.

Takim „sportowcom41 należy się 
zwięzła odpowiedź: albo do Hitlerii, 
albo opuścić szeregi Polskiego Związ­
ku Narciarskiego. Jakakolwiek dysku 
sja z wami jest bezpotrzebnym mar­
nowaniem  czasu. Nie łudzimy się ani

na chwilę: na walnym zjeździć spot­
ka ich zdecydowana odprawa i kom ­
promitacja.

—  W  ZWIĄZKU Z WALNYM ZE­
BRANIEM P. ZW. BOKSERSKIEGO, 
Zw iązek w ydał obszerne spraw ozda­
nie zaw iera jące  m. inn. szereg danych 
statystycznych . Liczba klubów  zrze­
szonych obecnie w P. Z. B. wynosi 
140. N ajw ięcej k lubów  posiadają 
okręgi: W arszaw ski (25), śląski (19), 
lw ow ski (18), łódzki (15), poznański 
(12). Ilość zaw odników  wynosi 5.959, 
a zatem  o 353 więcej niż w r. ub.

OBECNA TABELA PUNKTACYJNA.

W  tabeli p u n k tacy jn e j k lubów  w io­
ślarsk ich  prow adzi Bydgoskie TW . 
193 pkt.., przed  AZS. P oznań  181 pkt. 
Kolejowym  KW  Bydgoszcz 110 pkt., 
F rith jo f 79 pkt., G raudenzer RV. 64,5 
pkt., KW . G dańsk 55 pkt., KW  T o­
ru ń  54 pkt., W arsz TW . 45 pkt., AZS 
W arszaw a 44,5 p k t , Policyjnym  KS 
Kalisz 42 pkt., i AZS K raków  37 p.

W śród  k lubów  żeńskich prow adzi 
By7dgoski KW  i PKS Kalisz po 26 pkt, 
p rzed  W arsz. KW . 21 pkt., AZS W ar­
szawa i W KS Żoliborz po 8 pkt, i l. d.
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Zawieszenie tontroli hiszpańskiej
p r z e z .  F r a n c i ę

Paryż. PAT. —  Agencja H avasa po 
daje, że decyzja rządu  francusk iego  o 
zaw ieszeniu z dn ia  13 lipca k on tro li 
g ran icznej, zakom unikow ana została 
w czoraj kom . n ie in terw encji przez 
am b. Gorbin. Z arządzenie m a na celu 
w ytw orzenie na  g ran icy  fran cu sk ie j 
tak ie j sam ej sy tuacji, jak a  pow stała 
od k ilk u  dni na  g ran icy  po rtugalsk iej, 
gdzie z in icjatyw y rządu  w Lizbonie 
n ie jest już w ykonyw ana k o n tro la  
przez obserw atorów  angielskich.

N ależy stw ierdzić przy  tym , że de­
cyzja rządu  francusk iego  ogranicza 
się ty lko do zaw ieszenia kon tro li 
p rzez obserw atorów  neu tra lnych .

G ranica P irenejów  pozostaje nadal 
zam k n ię ta  d la  tow arów  zabronionych  
przez kom ite t londyński, a przeznaczo 
nych  dla H iszpanii, zgodnie z za rzą ­
dzeniam i adm in istracy jnym i, w ydany 
m i w sierp n iu  ub. roku. Z arządzenia 
pow yższe m ają  zresztą ch a ra k te r  tym

czasowy, chyba, że zostałyby spełn io­
ne w arunk i, w skazane w czoraj przez 
p rzedstaw iciela  F ran c ji w kom itecie 
londyńskim .

Jak  w iadom o, rząd  b ry ty jsk i o trzy ­
m ał w czoraj od kom ite tu  n ie in terw en ­
cji m isję znalezienia kom prom isu  po ­
m iędzy p ropozycjam i fran cu sk o  - a n ­
gielskim i a k o n trp ropozycjam i w łos­
ko - n iem ieckim i w spraw ie  kontro li.

Rząd fran cu sk i nie .chciał po przem ó 
w iernu am b. C orbin pozostaw ić do ­
tychczasow ej sy tuacji na  gran icy  w 
P irenejach , nie chcąc, aby  dek la rac ja  
am b. francusk iego  m ogła być tłu m a­
czona jak o  rodzaj p resji, w yw ieranej 
na za in teresow ane rządy  w celu p rzy ­
śpieszenia zakończenia rozm ów , k tó ­
rym  życzy on szybkiego i pom yślne­
go rozw iązania.

KONSTERNACJA W BERLINIE
Paryż. PAT. —  U rzędow o donoszą, 

że rząd  fran cu sk i zakom uniku je  w po 
niedziałek  12 hpca kom ite tow i n ie in ­
terw encji w Londynie, że od w to rk u  
13 lipca k o n tro la  m iędzynarodow a na 
granicy h iszpańsko  . fran cu sk ie j zo­
staje  zaw ieszona.

Berlin. P ń T . —  D ecyzja rząd u  fran

Krwawe walki w  Hiszpanii
T alavera  P a T. — K orespondent H avasa 

donosi: Po trzydniow ym  gw ałtow nym  opo­
rze  w ojsk rządow ych na  froncie m adryc­
kim , po rozpaczliw ych k on tra takach , pow ­
stańcy przeszli do kontrofensyw y, rów nie 
gw ałtow nej jak  i poprzednia akc ja  oddziałów  
rządow ych.

Na pozycjach w zaiuż rzeki G uudarram a, 
tj. n a  zachód od M ajahonda aż po ViIIa Vt- 
ciosa de Odon pow stańcy a takow ali n ieprzer 
w anie skrzydła  kolum n m adryckich , k tóre 
pod koniec dn ia  m usiały się cofnąć na  p ra ­
wy brzeg rzeki, przeciętnie o 1500 m. Te 
dzia łan ia  pow stańców , k tóre  trw ały  do póź­
nej nocy postaw iły n ieprzy jaciela  wobec n ie­
bezpieczeństw a okrążenia.

  'uzbroić f
wikęnamtnxu:

K w atera głów na pow stańców  stw ierdza, że 
stra ty  poniesione przez przeciw nika od 
chw ili rozpoczęcia ofensywy n a  zacnów  od 
M adrytu i uod U serą w ynoszą 3000 zabitych 
i około 6000 rannych .

Fałszywe wieści 
o Earhart

San Francisko. PAT. —  Rozszerzo­
ne osta tn io  w iadom ości, jakoby  zna­
leziono w odległości 130 mil na p o ­
łudn iow y w schód od w ysp H ow land 
szczątki sam olo tu  Amelii E a rh a rt, o- 
kazały  się n iepraw dziw e.

■Według osta tn ich  oficja lnych  do ­
niesień, pochodzących od p an cern ik a  
„Colorado*1 n ie p rzejęto  w czoraj ża­
dnych  sygnałów  rad iow ych  lotniczki 
an i też nie o dkry to  nigdzie szczątków  
je j sam olotu,

cuskiego zaw ieszenia, z dn ia  13 bm. 
k on tro li m iędzynarodow ej n a  g ran i­
cy fran cu sk o  - h iszpańsk ie j zaskoczy­
ła  tu tejsze ko ła polityczne. Słyszy się 
tu  zdanie, że zaw iadom ienie, k tó re  
uczynić m a rząd  fran cu sk i k o m ite to ­
wi londyńskiem u w poniedziałek , nie 
jest zgodne z p rzy ję tym  przez w szyst­
kich  członków  kom ite tow i w nioskiem  
w edług k tórego  rząd  b ry ty jsk i m a 
znaleźć w yjście z sy tuacji, pow stałej 
w kw estii n iein terw encji.

KOMUNIKAT p i e r w s z e j  p o l ­
s k i e j  WYPRAWY NAUKOWEJ Na  

GRENLANDIĘ
Egedesm inde (G renlandia) PAT. —  

P ierw sza polska w ypraw a naukow a 
na G renandię nadsy ła  następujący 
k o m u n ik a t datow any  z dnia 11 -go 
czerw ca br.

W ypraw a, k tó ra  w yjechała z Ko­
penhagi dn ia  25 m aja  n a  sta tk u  „Di- 
sko“ w ylądow ała w dn iu  11 czerw ca 
na G renlandii w osadzie E gedesm in­
de. Podróż z K openhagi do południo  
wego p rzy ląd k a  G renlandii (Cap F ar- 
vel) przez burzliw y północny  A tlan­
tyk trw a ła  9 dni.

Dnia 3 czerw ca m. s. „D isko11 w pły­
ną w cieśninę Davisa, posuw ając się 
dalej n a  północ w zdłuż zachodnich 
w ybrzeży G renlandii. Z atrzym ano się 
dw u k ro tn ie  w osadach F aeringerhavn  
i Egedesm inde.

POGRZEB ŚP. PROF. UJEJSKIEGO 
WICEMINISTRA WR. i OP.

W arszawa. PAT. — Dziś odbył się 
w W arszaw ie pogrzeb śp prof. dr. 
Józefa U jejskiego, podsek re tarza  s ta ­
nu w m in isterstw ie  w yznań re lig ij­
nych ' ośw iecenia publicznego, człon­
k a  - k o responden ta  Polsk ie j Akadem ii 
Lm iejętności, członka zw yczajnego 
W arszaw skiego T ow arzystw a N auko­
wego, b re k to ra  i p rof. U. J. P

SKAZANIE PRZYWÓDCY REXISTÓW
B ruksela . PAT. — T ry b u n a ł k a rn y  

skazał przew ódcę rexistów  D egrella 
na  4 m iesiące w ięzienia z zawiesze- 
szeniem  na la t 5 i 700 fr. grzyw ny za 
oszczerstw o popełn ione w sto sunku

d o !b. p rem ie ra  M arcel H enri Jasp ara . 
S karżącem u przyznano  Dowództwo 
cyw ilne w w ysokości sym bolicznego 
franka.

Strejk okupacyjny w Paryżu
P aryi. PAT, —  P rok lam ow any  

w czoraj w ieczorem  przez syndykaty  
ersonalu  hoteli, k aw ia rń  i re s tau rac ji 
s tra jk , dał się dziś ran o  odczuć jed y ­
nie w w iększych ho te lach  i p ierw szo­
rzędnych  restau rac jach . B ary  i k a ­
w iarn ie  dzielnicow e fu n k c jo n u ją  no r 
m aln ie  tak , że P ary żan ie  n ie byli p o ­
zbaw ieni dziś swej p o ran n ej kaw y.

W  pobliży ho teli i k aw ia rń  w zm ocnio 
no po steru n k i policyjne.

KATASTROFA SAMOLOTOWA 
Praga. PAT. —  W  pobliżu  m iejsco­

wości Zvolen spad ł w czasie lo tu  ćw i­
czebnego w ojskow y sam olot. Porucz­
nik  obserw ato r zabił się, a p ilo t po ­
niósł ciężkie obrażenia.

WOLNE POSADY
KIEROWNIKA rutynow anego, prow adzącego 

sklep spożywczy, kaucja  w ym agana, po ­
szukuje Spółdzielnia „R olnik", w W olbro­
miu. 494/3i

FRYZJERKA na zastępstw o od 15 lipca do 15 
sierpn ia  br. może się zgłosić: Z akład  fry ­
zjerski, T ar. Góry, W asielew ski. 495/37

POTRZEBNI chłopcy do kolportow ania ga­
zet na Borek Fałęcki i Skawinę. Zgłosze­
n ia: Krawczyk, Borek Fałęcki 170. (Dom 
Niedzielskiego).

|  SPRZEDAŻ________ |
PREZERWATYWY pierw szorzędne z 2-le- 

tn ią  gw arancją  w ysyła na całą Polskę 
PERFUMERIA, K raków, M arka 208 teł. 
154-81. Tuzin zł 1.50, 1.80, 2.20, 2.50. Dy­
sk recja  zapew niona. 460/37

W ILLA w olnostojąca p ięcioubikacjow a, peł- 
nokom fortow a, pół m orgowy ogród owo­
cow o-warzywny, jedna  m orga lasu, całość 
oparkan iona  sia tką  drucianą, m iejscowość 
podkrakow ska kąpielow a, sprzeda. „TRAN 
ZAKCJA", K raków, S tolarska 6.

NAJTAŃSZE źródło zakupu wszelkich tow a­
rów  zegarm istrzow skich i jubilerskich . 
W ykonuje wszelkie reperacje  pod gw aran­
c ją  „REKORD11, K rakow ska 12. 442-37

ZAKŁAD TAPICERSKI HAMMERA, został 
przeniesiony z ul. D ietlow skiej 93 na ulicę 
S tarow iślną 44 — poleca tapczany, o tom a­
ny, łóżka polowe, p rzy jm uje  w szelkie za­
m ów ienia, rów nież przeróbki. 459/37

LOKALE

„BELLOT“ usuw a ow ło­
sienie z cebulką Na żą­
danie usuw a owłosienie 

we fiim ie. P rospekty  w y­
syłam : Schónw ald .K ra­

ków, D ietlow ska 51.
443/37

MIESZKANIA ws~ kich wielkości, lokale biu 
rowe; ^sklepowe, przem ysłow e we wszyst­
kich dzielnicach m iasta poleca „TRANZ- 
AKCJA", K raków, S tolarska 6. 408/37

TANIE pokoje kaw alerskie: Polska YMCA, 
K raków, K row oderska 6. 485/37

TRZY pokoje, kuchnia, pełny kom fort, do 
w ynajęcia K raków, Słoneczna 15. 496/37

DWA POKOJE I KUCHNIA na 4-tym pię­
trze oraz lokal przem ysłow y, od zaraz do 
w ynajęcia. W iadom ość u dozorcy, Kraków, 
Lim anowskiego 9. 372-37

MIESZKANIE słoneczne pokój, przedp. kuch­
nia, duże — zaraz do w ynajęcia. W iado­
mość na m iejscu. Kraków, Bronowice 
W ielkie ul. K rakow ska 202 (Azory) 15 m i­
nu t do tram w aju . 317/37

RÓŻNE
WSZELKĄ starą  garderobę męską, zam ienia 

na  pierw szorzędne m ateriały  bielskie. Na 
wezwanie telefoniczne posyła do domu. Ko­
złowski, K raków, teł. 148-62. 386/37

O EIaD Y  w  now o o tw artej GOŚCINNEJ JA­
DŁODAJNI m K rakowie przy ul. św. MAR 
KA 27. sm aczne i obfite z 3 dań po 80 gr, 
ŚNIADANIA po 30 gr, KOLACJE mięsne 
w raz z herbatą  po 50 gr. Dla abonam en­
tów obiady po 20 zl miesięcznie. Obiady 
w ydaw ane od 12-tej do 16-tej. Całodzienne 
u trzym anie w aDonamencie po zł 35 m ie­
sięcznie. Proszę uw ażać na firm ę! 430/37

WYTWÓRNIA mebli nowoczesnych i zakład 
art. sto larski, w ykonuje w szelkie roboty 
meblowe. LEW KOW ICZ, K raków, Szlak 
51. 434/37

|  MATRYMONIALNE \
PRZYSTOJNY na stanow isku,, ożeni się z po 

sażną p ro testan tką. Zgłoszenia, K rak. K u­
rier, K raków, M ikołajska 3, pod: „K ra­
ków. 362/37

NAUCZYCIELKA chce korespondow ać w ce­
lu  m atrym onialnym  z człowiekiem s ta r­
szym, ale dobrym . Zgłoszenia K rak K u­
rier, K raków, M ikołajska 3, pod: „J. K."

493/37

|  POSAD POSZUKUJĄ J
ABSOLWENTKA Krak. Szkoły H otelarskiej 

ze znajom ością niem ieckiego, poszukuje po 
sady w większym  przedsiębiorstw ie. Zgło­
szenia skierow ać: Tychy, Poste-restante , 
Górny Śląsk. 445/37

MĘŻCZYZNA 35-letni prosi o jakąkolw iek 
pracę  fizyczną, lub umysłow ą. W iadom ość 
K rak. K urier Wiecz., K raków, M ikołajska 
3, pod: „Za w szelką cenę". 489/37

|  NAUKA —  WYCHOWANIE |

PRZYJM Ę zaraz pan ienkę uczącą stenogra­
fii, na letnisko za utrzym anie. Prof. K ar­
piński, Kocierz 6. poczta Rychwald.

478/37
JAROSŁAW SKIE GIMNAZJUM KUPIECKIE

W pisy. Żądajcie prospektów . 479/37
FORTEPIAN używ any Schreibera (wiedeń­

ski) okazyjnie do sprzedania. DW ERNIC­
KIEGO 6, II. m. 5. 479/37

|  ZDROJOWISKA |
ZAKOPANE. Centrum , — w illa w śród ogro- 

dow, m ieszkania również, u trzym anie od 
3.50. Panow ie oficerow ie zniżki Skrytka 
137. 491/37’

ZOSIA w Ojcowie, w zniesienie 460 m. silne 
nasłonecznienie, doskonała kuchnia.

492/37

ORŁOWO MORSKIE — pensjonat „D zinka" 
Puzendow skich 24, nowo urządzone słone­
czne pokoje, bl sko plaży, ceny przystęp­
ne, p o rtie r na dworcu. 412/37

| ___________KUPNO |
KUPIĘ parcelę blisko centrum , od 13 do 17 

m tr. fron tu  pod kam ienicę III. p. n ied ro ­
go. Ł askaw e zgłoszenia w raz z ceną do- 
K rak. K uriera W ieczornego, Kraków, Mi­
ko ła jska  3, poci „K orzystnie".

KUPLTIE  k artk i zastaw nicze oraz wszelką b i­
żuterię złotą, sreb rną  i b ry lan ty  — płacąc 
najw yższe ceny. Łaskaw e zgłoszenia d a  
K rak. K uriera W ieci., K raków, Mikołajska- 
3, pod: „Z araz"

OGŁOSZENIA Podstaw ą obliczeń jest 1 m ilim etr w jednym  lam ie. S trona dzieli się na lamy. N ajm niejsze ogłoszenie d. obne 10 słów. Podziękow ania lekarskie do 26 mm. 
CENY w złotych: I. s trona  1.25. — T ekst 1.—. N adesłane 0.75. — Za tekstem  0.&0. — Drobne za sł iwo 10 gr. Dła poszukujących pracy 6 gr. Grt tulacje  i kondolencje do 4 wierszy zl. I .—t

zł. 10.—. Nekrologi (klepsydry) do 60 mm. w 1. tam ie zł. 20.—. Za za itrzeżenie mie-jsca dolicza się 2698.

W ydawca: M ałopolskie Towarzystwo W ydawnicze. Spółka z o. o. Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski, Drukarnia „Monopol11 w K rakow ie


